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JA oficer carski a g e n t s o w i e c k i ,. 

wmtm wti uwimĘ i tai 
Co zawierała taiemiaa paczka? 

J. E. KS. L>R. KAZIMIERZ TOMCZAK 
Nowiomiianowany biskup-sufragan łódzki. 

Oazita Warszawska Poranna 
zapłaci 200 zł. kary 
za zniesławienie generała 

Minkiewicza. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2. 3. Sąd Okręgowy ska­
zał wczoraj redaktora „Gazety Warszaw 
skiej Poranincj" .p. Olszewskiego 

na 200 zł. grzywny 
za zniesławienie dowódcy Korpusu Ochro 
ny Pogranicza 

generała Minkiewicza. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2. 3. — Władze bezpieczeń 

stwa wykryły wczoraj nową organizację 
szpiegowską, na której czele stał były o-
ficer sztabu generalnego dawnej armji car 
skiej, 

Daniel Wietrenko. 
Po wybuchu rewolucji w Rosji działał on 

w armji Judenicza w randze, generała; w r. 
1920 przybył do Warszawy, gdzie zaczął 
pracować w szwedzkiej firmie leśnej „Sten 
ton". Jako pełnomocnik tej instytucji, 
często jeździł po różnych miastach Polski. 

Przed dwoma laty firmę nagle zlikwido 
wano. Wietrenko osiadł w Brześciu nad Bu 
giem i zaczął 

pracować na własną rękę. 
Po pewnym jednak czasie znudziło go ma 

łe miasto i przeniósł się z powrotem doWar 
sza wy. 

Władze bezpieczeństwa obserwowały 
go już oddawna. Wietrenko umiał jednakże 
zmylić trop. Nie chcąc być poznany przez 
policję, 

przebierał się i charakteryzował. 
Najchętniej jeździł na Kresy Wschodnie 

a policja polityczna ustaliła, że prowadzi on 
studja wywiadowcze i 
utrzymuje kontakt z jednym z agentów so­

wieckich. 

D e s z c z p r e m i j 
spadł w dniu wczorajszym na uważnych Czytelników 

naszego pisma: 
Szóstą premję w kwocie 30 zł. 

za uważne czytanie i przechowanie 
numeru „Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Bolesław Cichocki 
ekspedient, zamieszkały na Placu Kościel 
r ym Nr. 8, (a nie jalk mylnie podaliśmy 
przy ml. Konstantynowskiej 5). 

Numer z administracji. . 

Siódmą premję w kwocie 3 0 zł. 
otrzymał 

p. Stefan Wojdak 
bezrobotny pracownik biurowy zamiesz­
kały przy ulicy Kilińskiego 79. Numer 
„Echa" kupił u chłopca w tramwaju mię­
dzy ui. Przejazd a ul. Nawrot. 

Osmą premję w kwocie 30 zł. 
otrzymała 

p. Władysława Mikulska, 
bezrobotna hafciarka, zamieszkała, .przy 
ulicy Zaikątnej 42. Numer „Echa"-kupiła 
*a rogu ul. Zakątnej i ul. 6-go Sierpnia. 

Dziewiątą premję w kwocie 
30 zł. 

•otrzymał 
p. Jan Elsner, 

Draktykrut ślusarski, zamieszkały przy 
Wky Gdańskiej 118. Numer „Echa" ku­

na rogu ul. Andrzeja i Piotrkowskiej. 

Dziesiątą premję w kwocie 
3 0 zł. 

otrzymała 
p. K. Tatarowa, 

zamieszkała przy ulicy Brzezińsk>iej 56. 
„Echo" kupuje w kiosku przy zibiegu ul. 
Brzezińskiej i Kielma. 

Jedenastą premję w kwocie 
3 0 zł. 

otrzymał 
p. Sylwester Gralewskl, 

uczeń Szkoły Włókienniczej, zamieszkały 
przy ulicy Głównej 54. Prenumerator 
„Echa". :". 

Dwunastą premję w kwocie 
3 0 zł . 

otrzymał 
p. Jan Hersen, 

sekretarz gimnazjum A. Zimowskiego, za­
mieszkały przy ul. Sokolej 21 (Chojny). 
Prenumerator „Echa". 

Podczas swego ostatniego pobytu w War 
szawie Wietrenko spotkał się na ulicy Mar 
szałkowskiej z owym agentem sowieckim. 

Obaj mężczyźni, zamieniwszy z sobą 
kilka zdań, wsiedli w dorożkę i udali się do 
mieszkania W. przy ul. Komitetowej 3. 

Tutaj Wietrenko wręczył agentowi so­
wieckiemu 

sporą paczkę. 
Z paczką tą udał się agent do studentki 

Sary Neumark, zamieszkałej przy ulicy Że 
laznej 43. Po pewnym czasie Neumark z 
paczką 

wyszła z mieszkania 
i skierowała się w stronę ul. Marszałkow­
skiej, gdzie ją aresztowano. W paczce zna 

mapy, fotograf je samochodów pancernych, 
węzłów kolejowych, różnych typów samo 

lotów, lotnisk wojskowych i t. d. 
Generała Wietrenko aresztowano, jak 

również i owego agenta sowieckiego wraz 
z kilkoma jego pomocnikami. 

Agent sowiecki miał przy sobie legity­
mację, wystawioną na imię i nazwisko 

Jana Kowalskiego. 
Dokument ten, jak stwierdziła policja 

jest fałszywy. W związku z wykryciem or­
ganizacji szpiegowskiej aresztowano prócz 
kierowników jeszcze kilkanaście osób, na­
leżących wyłącznie do sfer inteligencji. 

Mowa ministra Czecho­
wicza w senacie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2. 3. — Minister sarbu 

Czechowicz wygłosi 
dłuższą mowę w Senacie 

na zaończenie debaty budżetowej. , 

H i 

KS. PREFEKT STANISŁAW NOWICKI, 
sekretarz generalny Związku Młodzieży 
Katolickiej, kapelan Harcerstwa łódzkiego 
1 wychowawca młodzieży Jxirs miejskich 
został onetgdaj udekorowany przez J.' E. 
ks. biskupa d-ra Tymienieckiego orderom 
papieskim ,;Pro Ecclesia et Pontifice". 

Prasa kowieńska 
bije na alarm. 

Zamach Anglików na 
niepodległość Litwy. 

(Od własnego korespondenta). 

Ryga, 2. 3., W związku z konfliktem 
angielsko-sowieckim prasa koy/ieńska dc 
nosi, że nie jest tajemnicą,, iż Anglja dą­
ży do 
likwidacji konfliktu polsko-litewskiego. 

Prasa kowieńska przytem przestrzega 
rząd litewski i radzi zachować ostroż­
ność, gdyż 
niepodległość Li twy znaleźć się może w 

niebezpieczeństwie. 

Dii 

T r z y k o b i e t y 
kochały się w N I M równocześnie, 

a o n IVOR NOVELLO 
Ujrzycie to w „REDUCIE" od jutra 

„Ćmy paryskie" 

Wesołe ostatki. 

f "i 
O K ! l | U 1 
1 U 

Bal maskowy Tow. Opieki nad sierotami po żołnierzach zakończył serję licznych 
i udanych całonocnych zabaw tegorocznego karnawału. 

Pet. Aleksander Marat. 
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narodowości polskiej. 
Nowe propozycje rządu niemieckiego. 

Rokowania dyplomatyczne i handlowe. 

Nr. 51 

Rozstrzygnięcie wysokiego komisarza Ligi Narodów. 
Gdańsku, wysoki komisarz zaproponował,, aby 
przyjmować do pracy w pierwszym rzędzie 

gdańszczan narodowości polskie), 
następnie zaś obywateli polskich, zamieszkujących 
dłuższy czas w Gdańsku. 

Przedstawiciel Polski propozycję tę zaakcepto 
wał. 

Gdańsk, 2. 3. — Wysoki komisarz Ligi Narodów 
zatwierdził decyzję prezydenta Rady portu pułk. 
de Locsa, przyznająca Polsce 

prawo zatrudnienia 
w zakładach portowych 50 proc. robotników 1 u-
rzędników obywateli polskich. 

. Uwzględniając jednak bezrobocie, panujące w 

Berlin, 2. 3. — Poseł niemiecki w Warszawie p. 
Rauscher po całym szeregu rozmów, Jakie odbyt 
jeszcze dnia dzisiejszego, wyjechał wieczorem do 
Warszawy. Według wiadomości Tclegraphen U-
nion, pozostającej w ścisłych stosunkach z Urzę­
dem Spraw Zagranicznych, przedstawi p. Rauscher 
imieniem Rządu Niemieckiego 

nowe propozycje, 
według których najpierw miałaby być uregttlowa 
na w drodze rokowań dyplomatycznych sprawa o-

sledlania i pobytu obywateli niemieckich w Polsce 
a więc 1 przedłużania wiz, 

poczem dopiero przystąplonoby do rokowań ha* 
dlowych. 

W ostatnich dniach 
zmieniły się znacznie nastroję w Berlinie. 

W kołach rządowych sądzą, że w krótkim czasie 
uda sie uzyskać porozumienie z Polską nawet w 
tak trudnej sprawie, Jak osiedlanie sit 1 pobyt oby 
watell niemieckich w Polsce. 

KantoAczycy stoją u bram Szanghaju. 
Londyn, 2. 3. '/. Szanghaju donoszą, iż pierwsze 

straże wojsk kan|ońskicli pojawiły się już w od­
ległości ',^&j£A$fCtfi 

kilku zaledwie kilometrów 
od miasta. Nadeiścio głównych sit kantońskich 
powstrzymane zostało 

iilewnemi deszczami, 

co opóźniło rozpoczęcie bitwy. W mieście prowa­
dzone są bez przerwy gorączkowe prace nad 
przygotowaniami obronnemł i 

umocnieniami fortyfikacji. 
Zarząd międzynarodowej koncesji w Szanghaju 
uznał oficjalnie wojska brytyjskie za siłę obron­
ną wszystkicli cudzoziemców. 

Rozgoryczenie wśród właścicieli kin w Pabianicach. 
Nowy podatek. 

Pogrzeb „pupila" młodej pary małżeńskiej. 

Z Pabianic telefonują: 
Na ostatniem posiedzeniu komisji flnansowo-

budżetowej m. Pabjanic postanowiono obłożyć po 
datkiem 

bilety na zabawy publiczne, 
widowiska i t. p. Wolne od podatku będą zabawy 

Warszawa, 2. 3. W jednym z komisariatów 
warszawskich 

i ;awil się pewien robotnik 
i oświadczył, że zosta! wynajęty przez jakiegoś 
pana dc dziwnej jfoboty, która ma wykonać 
pod osłona nocy na wybrzeżu Koścliiszkowsklem. 
Ńccy krytycznej policja wydelegowała na wy-
Irzeże kilkunastu uzbrojonych wywiadowców. Po 
I ółgodzimteni oczekiwaniu wywiadowcy zauwa­
żyl i . 

Juhaś parę w towarzystwie owego robotnika. 
(lama wsparta na ramieniu mężczyzny, który 

niósł pod pachą 
małą trumienkę 

spazmatycznie płakała. Robotnik stanąwszy w 
pewnerr, miejscu zaczął kopać dół. Wówczas wy 
skoczyli z ukrycia wywiadowcy i 

zażądali otworzenia trumienki. 
.T:ik się okazało zawierała ona 

zwłoki pieska, 
ulubionego szpica państwa Pniewsklch. Ubawie­
ni przygodą wywiadowcy, pochowali rewolwery 
i udali się do komisariatu. Pieska pochowano. 

Rozpaczliwa ucieczka przed nędzą 
dwóch młodych dziewczyn. 

Przedwiośnie w Polsce i w Niemczech 

ŁÓdż, 2. 3. W ciągu dnia wczorajszego kronika 
miejskiego pogotowia ratunkowego zanotowała 

dwa zamachy samobójcze. 
19-lctnla Stanisława Batorowie*, robotnica, Za­
mieszkała przy szosie Pabianickiej 38, napita się 
roztworu chloru. Zawezwany lekarz pogotowia 
po natychiulaatowcra przepłakaniu żołądka, po­
zostawił clesperatkę na miejscu pod opieką ro­
dziców. 

• * * 
Wczoraj wieczorem na podwórze domu przy 

Placu Wolności 2 weszła 
młoda dzlewozyna. 

Upewniwszy się, te nikt Je] nie widzi, podniosła 
do ust buteleczkę z jodyną I wypita całą Jej za­
wartość. Lokatorzy słysząc lęki zawezwali po­
gotowie. Lekarz odwiózł dziewczynę w stanie 
ciężkim do szpitala miejskiego prsy ulicy Drew* 
nowskiej. Denatką okazała sie bezrobotna 

16-letnla Antonina Czyżewska. 
Powodem samobójstwa w obu wypadkach bieda. 

I V Rosji — 
Z Warszawy donoszą: 
Od trzech dni po nadejściu ocieplenia, trwa w 

Poisce pogoda chmurna i mglista, lecz 0 tempe­
raturze stosunkowo wysokiej. Przymrozki 

są Już wyjątkami, 
u temperatura wykosiła naogól kilka stopni powy­
żej (l, zbliżając się w godzinach popołudniowych 
do 13 stopni ciepła w zachodniej połowie k.aiu. 
Wskutek tego szata śnieżna zanika szyuko nawet 
na wschodzie kraiu i w Tatrach. 

W Zakopanem pochmurno, temperatura rano 
—2, w nocy —5, 'najwyższa onegdaj + 8, śniegu 
luż tylko 30 cm.; w Morskłem Oku 195 cm. 

W Niemczech jest od paru dni 
również ciepło, 

fecz znacznie pogodniej niż w Polsce, natomiast 
dale] ku zachodowi następuje wzrost zachmurze­
nia I deszcze, ogarniające zwłaszcza Anglie. 

W przeciwieństwie do porzedwiośnia, które o-

sroga zima. 
garnęło już Europę zachodnią i środkową — na 
wschodzie Rosji trwa jeszcze sroga zima: mróz 
dosięga i przekracza — 30, nad Uralem północ­
nym, a —20 nad Wołgą I morzu Kaspljskiem. 

Dokąd wyjechał minister 
Składkowski na 

Inspekcję? 
IUJ .i la-sucgo korespondenta). 

Warszawa, 2. 3. — Dzfś wyruszył po­
nownie w • . . • 

podróż Inspekcyjna na prowincja 
urinteteir spraw wewnietrznyclh generał 
Skłaidkowsiki-. Kierunek i marszruta itej no 
wed podróży trzymane są w 

ścisłej tąjenmłcy. 

Dwie ofiary szofera i woźnicy. 
Staruszek 1 chłopiec. 

Łódź, 2. 3. — 60-letnl Andrzej Sobczyk, 
dozorca nocny, 

zamieszkały przy ul. Karola 20, przechodząc uli­
cą Pomorską, został najechany przez samochód. 

Nieszczęśliwy staruszek ulegt 
/łamaniu prawe] nogi 

I ogólnemu potłuczeniu ciała. Lekarz pogotowia po 
nałożeniu opatrunku odwiózł go do szpitala iw. 
Józefa w stanie ciężkim. 

Przy zbiegu ulicy Łagiewnickiej 1 Dworskie) 
dostał sie pod kota przejeżdżającego wozu 

I l-lcini Władysław Zawadzki, 
syn robotnika, zamieszkały przy tri. Dworskiej 14-
Chłopiec odniósł okaleczenie głowy. Lekarz pogo 
towła po udziel, pomocy odwiózł go do domu ro­
dziców. 

Sprawców obydwóch wypadków, t j . szofera 1 
woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej 

Nowe banknoty 50-cio-złotowe 
wydaje Już Bank Polski. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 2. 3. Bank Polski 

puścił wczoraj 
nowe banknoty SO-złotowe. 

Na jednej stronie banknotu znajdują sie 
postacie Merkurego i żniwiarki, 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym, tj. 
wtorkowym ratmeree „Echa" zauważą na stro­
nicy 6-łed w podtytule po prawej stronie ti góry 

wy­
l i 3 drugiej widok starego gmachu Banku 
Państwa na Placu Bankowym i nowego 
przy utfcy Bielańskiej. Rysunek wodny 
wyobraża 

króla Stefana Batorego. 

Kandydaci na dowódcę 0. K. Poznań. 
Generałowie: Rybak, Kessler I Dzierżanowski. 

Jak donoszą nam z Poznania na miej- gen. Rybak, 
sce przeniesionego na emeryturę komendant Wyższej Szkoły Wojennvj 

' generała Hausera, gen. Kessler oraiz dowódca O. K. Grodno 
kandydatami na dowódcę O. K. Poznań gen. Dzierżanowski, 
są: inspektor armjl 

Z Warszawy donoszą. 
Wczoraj na szlaku 

Żyrardów — Jaktorów 
do pociągu nr. 214 Idącego ku Warszawie do wa­
gonu 2 klasy wpadł jakiś opryszek f pasażerowi 

Rabunek w pociągu. 
dr. Leonardowi Sklemczakowl 

zrabował futro. 
Pokryte czarnem suknem, podszyte małpami, 

wartości 3.000 zł. 

Z Oenewy donoszą: 
Bawiący w San Remo Streśemann odbył kon­

ferencję z niemieckim ambasadorem w Rzymie, któ 
ry informował go o stanie pertraktacyj 
niemieckich przemysłowców z rządem włoskim. 

.lak wiadomo przemysłowcy cl byli przyjęci na 
•udjencjl przez Ojca Świętego 1 Mussolkilego. 

Przybył do San Remo podsekretarz stanu Schu 

bert, celem poinformowania Stresomanna o rozwo 
ju wypadków w czasie Jego nieobecności w Berli 
nie. 

Również ambasador niemiecki w Paryżu roz­
wija gorączkową działalność. We wtorek odbył on 
dłuższą konferencję z Brlandem, poświeconą spra 
wom, związanym z rozpoczynającą się sesją Rady 
Ligi. 

Budowa wielkich twierdz francuskich 
nad granicą niemiecką rozpocznie się w lipcu r. b. 

Paryż, 2. 3. W udzielonym dziennikowi „Petit 
Parisłen" wywiadzie, minister wojny Paln!eve 

omawia plany umocnienia 
zachodnich granic Franci!, celem zagwarantowa­
nia bezwzg!. "aego bezpieczeństwa. 

Prace rozłożone są na szereg lat. W lecie te­

go roku zacz"'- się budowa wielkich twierdz nad 
granicą niemiecką, które połączone będą 

nowemi liniami kolejowemi 
i wyposażone w wielkie magazyny maferjalów 
wojennych. 

zamiast słów 
„Romans pasierba" 

umyślną zamianę! 
„Romans pasierba i macochą" 

czyi: dodane słowo: 
„z macochą" 

zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-cieJ po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
•* * • • . • i j t >' 

P. Bolesław Clcheckl, 
który onegdaj otrzymał szóstą premje, mieszka 
przy Placu Kościelnym Nr. 8 a nic jak mylnie po­
dano przy ulicy Konstantynowskiej S, gdzie jest 
tylko zatrudniony. / 

Wczoraj zgłosili się ponadto następujący Czy­
telnicy I otrzymali premje po 30 złotych gotówką 
każda: 

Siódmą premie otrzymał p. Stefan Wojdak, bez 
robotny pracownik biurowy zamieszkały przy tri. 

Giełda. 
Pierwsza przedg, warszawska. 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,60 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kunowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8. 90. 
Prywatnie dolar w żądania 8 » 9 * 
W płaceniu 8,91 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Kilińskiego 79. Numer „Echa" kupił u chłopca w 
tramwaju między ul. Przejazd a ul. Nawrot. 

Ósmą premje otrzymała tP- Władysława Mikul­
ska, bezrobotna hatclarka, zamieszkała przy ul. 
Zakątnej 42. Numer „Echa" kupiła na rogu ul. 
Zakątnej i ul. 6-go Sierpnia. 

Dziewątą premje otrzymał p. Jam Elsner, prak­
tykant ślusarski, zamieszkały przy ulicy Gdań­
skiej 118. Numer ..Echa" kupił na rogu ul. Andrze 
ja i Piotrkowskiej. 

Dziesiątą premje otrzymała p. K. Tatarowa,-
zamieszkała przy ulicy Brzezińskiej 16. „Echo" 
kupuje w kiosku przy zbiegu vi. Brzezińskiej I 
Kiełma. 

Jedenastą premje otrzyma p. Sylwester Gra­
jewski, uczeń Szkoły Włókienniczej, zamieszkały 
przy ulicy Głównej 54. Prenumerator „Echa". 

Dwunastą, premię otrzymał p. Jan H;ersen, se­
kretarz gimnazjum A. Zimowskiego, zamieszkały 
ptay ulicy Sokolej 21 (Chojny). Prenumerator 
„Echa". 

Uważnie więc czytać I przechowywać numery 
'do następnego dnia! 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś dp poniedziałk* 
o tej samej porze. 

„ĆMY PARYSKIE" 
Miłością swoją rozdarłaś mi .erce! 
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Do akt. Nr. 84 - 1927 
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Komornik 

S. ZAJKOWSKJ. 
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M Ł O D Z E H I A MMI 
Czy obawa przed nadmiarem sił roboczych jest uzasadniona? 

Str. 3 

SPOŁECZNE 
Hasło odmłodzenia organizmu ludzkiego 

rozbrzmiewa już dziś od bieguna do biegu 
na. Niedołężni starcy po odbytej kuracji, 
pełni radości życia stają gotowi dc 

„tańca i do różańca". 
Chleba i pracy wołają! 

Na tem podłożu zachodzą już nawet kon 
flikty prawne. Z Reykjawik mianowicie do 
noszą, że władze miejskie jednej z gmin is­
landzkich wystąpiły sądownie o odszkodo­
wanie przeciwko tamtejszemu lekarzowi z 
tego powodu, że osiemdziesięcioletniego pu 
pila przytułku dla starców zapomocą kura­
cji odmładzającej tak postawił na nogi, iż 
ten dziś kosztuje kasę miejską kilkakrotnie 
więcej niż przedtem. Miasto tedy żąda od 
lekarza trzystu koron rocznej dopłaty, po­
nieważ życie pacjenta przy obecnym jego 
stanie o wiele lat przedłużyć się może. 

Tyle kronika. 
Nic jest to jedna z wielu spraw sądo­

wych z przypadkowych komplikacyj wynik 
•ych. Wraz z nią wyłania się na forum pub­
liczne wielkie 

socjalne zagadnienie 
najbliższych dni: pytanie mianowicie, czy 
możliwość odmłodzenia przynosi narodowi 
jako całości szkodę, czy też pożytek? 

Odmłodzony mieszkaniec przytułku kosz 
tuje gminę więcej, dlatego że ma więcej wy 
magań życiowych od schorzałego starca i 
dłużej żyć będzie. Na pierwszy rzut zdaje 
się, że w tym wypadku odmłodzenie przy­
nosi szkodę socjalną, niepożądane obciąże­
nie dobroczynności publicznej. W gruncie 
rzeczy jednak sprawa 

wygląda wprost przeciwnie, 
gdyż odmłodzenie wraz z jego konsekwen-
Jjem wyzyskaniem właśnie jest w stanie sa 
siewce opieki społecznej ulżyć. Należy tyl 
ko ze współczesnego stanowiska na opiekę 
Społeczną patrzeć, a przekonamy się, że 
akcja odmładzania dla współcześnie orjen 
bijącej się opieki społecznej jest przednią 
pomocą. 

Współczesna „dobroczynność" 
to nie dawanie jałmużny, 

n!e perjodyczne udzielanie biednej wdowie 
drobnych zasiłków pieniężnych w ciągu 
Wielu lat, ale kupno maszyny do szycia na-
przykład. Celem opieki społecznej winno 
być wstawienie jednostek w szereg człon 
ków społeczeństwa przez 

dostarczenie im pracy. 
Celem zaś akcji odmłodzenia jest przy­

wrócić zdolność do pracy. 

Za przedłużone życia człowieka żądać 
odszkodowania pachnie nietylko paradok­
sem, nietylko wstyd przynosi, ale jest 

czynem ekonomicznie niemądrym. 
Nienormalny jedynie okres ekonomicz­

ny, który obecnie przeżywamy, może się 
obawiać okrzepnięcia i wzmożenia 

intensywności pracy u ludzi. 
Wraz z pierwszemi wiadomościami o me 

todzie odmładzania posypały się skrupuły 
i wątpliwości socjalnej natury tego naprzy 
kład rodzaju: pan zwierzchnik odmłodzo­
ny zostanie dłużej na stanowisku i młod­
szym urzędnikom 

Ma rację. 

Pan: — To dziwna rzecz. Im bardziej krzyczę do swej naj­
młodszej córki, tem mniej s łyszy. . . Sam nie wiem 
co z niej wyrośn ie . . . 

Pani : — Prawdopodobnie telefonistka. 

na W n e b u l k i . . . 
Spadkobiercom pozostawiła tylko swe szaty. 

We francuskiej miejscowości Vendenes 
se umarł przed rokiem zamożny właściciel, 
pan Lauferon, pozostawiając 
spory majątek i nieutuloną w żalu wdową. 
Ta kilkakrotnie oświadczała, że pragnie się 
zabić, ale że jej spadkobiercy grubo się za 
wiodą. Istotnie przed ki lku dniami dotrzy 
mała przyrzeczenia. Spieniężyła co się da 
ło, udała się nad rzekę i tam wrzuciła do 
wody 
mnóstwo pieniędzy złotych i srebrnych, 

zaś na brzegu pozostawiła kosz z istną for 
tuną w banknotach, które jednak pocięła 

przedtem nożyczkami na drobne kawałki, 
patrząc aż wiatr je poroznosi, 

poczem rzuciła się do rzeki, 
w której śmierć znalazła. Spadkobiercy roz 
poczęli poszukiwania w wodzie, w celu wy 
dostania monet, przedstawiających pokaź­
ną sumę. 

Przed skoczeniem do wody p. Emiljanda 
Berhard, wdowa po panu Toussaint Laufe 
ron, rozebrała się, pragnąc przynajmniej 
swe szaty pozostawić na pamiątkę zniena­
widzonym spadkobiercom. 

zatarasuje drogę do awansu. 
Rzecz prosta, że widoki wyższych szcze 

bli hierarchji służbowej zbledną, zejdą na 
plan dalszy, gdy przełożony po odbytej o-
peracji odmładzającej pełen sił żywotnych 
i zdolności do pracy krzepko na swym pre-
zydjalnym fotelu siedzi, ale dla całego 
systemu gospodarczego to rzecz obojętna, 
kto stanowisko to zajmie i puszcza w ruch 
maszynę biurową. 

Tego rodzaju wątpliwości z sumarycz­
nego punktu widzenia są indywidualnej na 
tury jedynie, dotykają takich jednostek tyl 
ko, które dla wybicia się potrzebują nie­
zdolności do pracy, ciężkiej choroby, śmier 
ci innych ludzi. 

Istotna dzielność, prawdziwy talent, 
nie będzie żerował na trupie swego 
zwierzchnika. 

Abstrahując zaś od prywatnych intere­
sów pojedynczych indywiduów, 

mających chrapkę na awans, 
odmłodzenie i tu jest wygraną — podwójną 
bo w pozycjach czynnych i biernych. 

Ludzka siła robocza bowiem zawsze po 
siada wartość, choćby była naturze zapo 
mocą operatywnego zabiegu wydartą. Owa 
niebłogosławionej pamięci teorja, co cia­
łem się stała i krwią z ran wojennych wy­
trysła, teorja, jakoby nasza 

kula ziemska za małą była, 
a siły robocze zbyt obfite, że ludzi zdzie­
siątkować potrzeba, niema racji bytu, mi­
mo, że przez pewien okres czasu miała 
swych zwolenników w nauce. 

Wszelkie miary, które budzą ugorująca 
siły robocze, są socjalnie pełne wartości. 
Jedną z takich miar jest proces odmładza­
nia i dlatego posiada doniosłe znaczenie so 
cjalne. 

Biologja nic ponadto powiedzieć nie mo 
że, iż każda platforma zwalczająca przedłu 
żenię życia i wzmożenie sił żywotnych mu 
si być niezdrową i kruchą. Nie jest i być 
nie powinna troską biologji wyczarowanym 
przez nią siłom roboczym 
dać odpowiednie ujście w postaci pracy. 

Nie wolno klina klinem wybijać: brako 
wi pola pracy zapobiegać przez niedocenę 
i pomniejszanie sił roboczych. 

Na brak pracy dla młodej generacji, a 
tembardziej dla odmłodzonych starców na 
uka nad metodami odmładzania ludzi nic 
nie poradzi. Ona bowiem rozwiązała już 
swoje zadanie przewczesną zgrzybiałość 
przeistaczając w nowe życiodajne siły, któ 
rym pracę dać winny ekonomiczne czynni­
ki . 

Woronowowie et consortes wołają tedy 
do ekonomistów: 

„Myśmy swój obowiązek już spełnili -rt 
teraz na was kolej"! 
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ROBERT OUILLEN. 

R O D Z I C E . 
(Napisał 8-letni Amerykanin). 

Kiedy miałem lat siedem (7) wpadła 
mi w rękę książka, napisana przez jakie­
goś mądralę i poświęcona temu, jak nale­
ży wychowywać dzieci. Postanowiłem 
napisać wtedy „Psychologję Rodziców". 
Teraz skończyłem lat osiem (8) i oto 
książka, 

ROZDZIAŁ PIERWSZY. 
Istnieją dwa rodzaje rodziców, męski i 

żeński. Osobnik żeński krzyczy więcej, z 
wyjątkiem tych chwil, kiedy osobnik mę­
ski przychodzi do domu w złym humorze. 

Osobnitfa żeńskiego nazywają mamą, 
tylko osobnik męski mówi mu „kochanie", 
albo w chwilach, gdy chce zacząć rozmo­
wę o oszczędnościach „droga moja żono". 

Osobnik męski nazywa się tata i robi 
się czerwony na twarzy, kiedy przy go­
ściach nazwać go „złotkiem". Kiedy spó­
źni się na obiad, albo coś innego przeskro­
bie, nazywa się poprostu „Wil iam". 
Wiliam to jego chrzestne imię. 

Wielką nierozwagą jest mówić cokol­
wiek żeńskiemu osobnikowi, gdy ma ból 
głowy. 

Kiedy męski osobnik nazywa cię: 
udzielnym skautem" i jest to właśnie so­

bota, możesz śmiało prosić go o pienią­
dze na kino. Jeśli jednak nazwie cię mło­
dzieńcem, nic już nie pomoże. 

Żeński osobnik potrafi obiecać coś, gdy 
są goście (wtedy najlepiej prosić) ale za­
pomina o tem, gdy goście pójdą. 

ROZDZIAŁ DRUGI. 
Osobnik męski dostarcza pieniędzy na 

kino, ale dopiero wtedy, gdy otrzyma zgo 
dę osobnika żeńskiego. 

Kiedy poprosisz osobnika męskiego, 
każe iść spytać się żeńskiego. Bo żeński 
bardziej krzyczy. (Patrz rozdział pierw­
szy). 

Jest na to jednak sposób. Trzeba spy 
tać męskiego osobnika, czy pozwoli pójść 
do kina, jeśli mama pozwoli. Na to męski 
osobnik odpowiada: „Czemu nie? Jak ma 
ma się zgodzi!" Wtedy idzie się do żeń­
skiego osobnika i pyta, czy pozwoli pójść 
do kina jeśli tata się zgodzi dać pieniądze 
i mama odpowiada, że tak. Wówczas 

, wraca się do męskiego osobnika i mówi 
się, że mama pozwoliła. Tata mówi: „Tak 
tak, pieniądze nie rosną na drzewach", 
ale daje. I idziesz do kina. 

ROZDZIAŁ TRZECI. 
Jeśli krzesło stanie ci w drodze, nie 

jest to dobry pomysł kopać go nogą. Żeń­
ski osobnik mówi natychmiast: „Ten chło 
pak zasłużył na lanie", i męski osobnik 
wykonuje to sumiennie. 

Dobrym sposobem na rodziców jest 
bvć śmiertelnie zmartwionym. To zna­
czy mieć smutną minę, płakać i pogar­
dzać jedzeniem. Wtedy żeński osobnik 
zaczyna badać puls, mówi: „Nie wiem, 
co temu dziecku jest" a potem „Wiliamie" 
spójrz na niego, nie można go pozbawiać 
wszelkich przyjemności". A na to męski 
osobnik: „Dobrze, jeśli chcesz psuć tego 
smarkacza. Ale pamiętaj, że to nie bę­
dzie moja wina, jak skończy w zakładzie 
poprawczym". 

ROZDZIAŁ CZWARTY. 
'Jeśli masz ochotę na to, by przenoco­

wał u ciebie twój przyjaciel gazeciarz, 
to nie mów tego przedtem żeńskiemu o-
sobnikowi. Z pewnością ci odmówi, ze 
względu na powleczenia pościeli, z któ­
rych jest dumna. Jedyny sposób, wpro­
wadzić przyjaciela do domu za rękę, po­
stawić go przed mamą i powiedzieć: 
„Prawda, mamo, że on może dziś u nas 
nocować " Wówczas mama zaczerwieni 
się i powie: „Przepraszam, zaraz wró-
cę . 

Potem pójdzie do kuchni i powie: 
„Wi l ly. przecież ten obdarty chłopak nie 
może tu nocować; wyrzuć go!" 

Trzeba działać dalej: wprowadzić 
przyjaciela za nią do kuchni, a wtedv po­
wie z uśmiechem: „Może zjedlibyście coś, 
chłopcy?" 

Przez cały wieczór rodzice nic już w 

tej kwestji nie powiedzą, ale rano, kiedy 
przyjaciel odejdzie, wykrzyczą cię: 

„Cóż to za idjotyczny pomysł z tem 
nocowaniem?" 

Nie radzę powtarzać tego ekspery­
mentu zbyt często. 

ROZDZIAŁ PIĄTY. 
Kiedy męski osobnik pogniewa się z 

żeńskim, są oboje dla ciebie bardzo czuli. 
Żeński pozwala ci na wszystko, a męski 
nazywa cię „dzielnym skautem", wycho­
dzi z tobą na spacer, bez mamy, kupuje 
ci słodycze a nawet bierze cie do kina. 
Jeśli jednak po powrocie ze szkoły, zasta 
jesz żeńskiego osobnika śpiewającego, 
męski na pytanie, czy możesz wyjść z ko 
legami, mówi „Nic", to znaczy, że rodzi­
ce się pogodzili. 

ROZDZIAŁ SZÓSTY. 
Osobnik żeński gniewa się bardzo, k i t 

dy się zabłocić lub zabrudzić. Osobnik 
męski nie zwraca na to wielkiej uwagi. 

Ale zato, jeśli zdarzy ci się rozedrzeć 
0 gwóźdź albo o coś innego spodnie, to 
osobnik męski strasznie krzyczy, a żeń­
ski bierze się do zacerowania. 

Kiedy zdarzy ci się nieszczęście, że %\% 
1 zabrudzisz i podrzesz ubranie, to krzy­
czą oboje. 



„ŁÓDZKIE ECHO WlECZORNE"-clnia 2 rm-rr, 1927 roku. 
Nr. 31 

Dwie anegdoty ze stolicy filmu Hollywood. 
W pewnej gazecie amerykańskiej znaj 

Syrena w szklane; wannie. 
1000 dolarów za kąpiel 

. , ——i 
dujemy szereg ciekawych anegdot, zaczerp 
niętych z życia 

życia aktorów filmowych w Hollywood, 
Podajemy z nich dwie. 
Bohaterem pierwszej jest znany arty-

jta niemiecki Konrad Veidt, który — jak 
wiadomo — został obecnie zaangażowany 
do Hollywood. W tem królestwie filmu od 
bywają się każdej niedzieli 

wielkie zawody bokserskie, 
które zaszczycają swoją obecnością wszy­
stkie znakomitości srebrnego ekranu. Oczy 
wiście nietylko dla przypatrywania się bru 
talnym zapasom, ale przodewszystkiem po 
to, aby dnia następnego wyczytać w „Exa-
mincrze", lub „Los Angelos Timesie" 
swoje nazwisko wśród dostojnych gości. 

To też każdego nowego artystę wprowa 
dza skwapliwie „Puhlicyty-agcnt" na takie 
imprezy, aby wyrobić mu popularność. Po 
dobny los spotkał także Konrada Veidia. 

Przybywa tedy artysta na taki match 
bokserski. Czuje się niezbyt dobrze. Nie 
zna jeszcze stosunków tutejszych, nie zna 
ludzi, 
nie zna przedewszystkiem języka angielsk. 

Nagle ze wszech stron rozlega się okrzyk 
„Veidt! Veidt"! Zdumiony artysta, wzruszo 
ny trochę temi dowodami swej popularnoś­
ci powstaje w loży i kłania się uprzejmie na 
wszystkie strony. Dopiero później wyjaśnił 
mu agent, że „Fight" znaczy po angielsku: 
Bić się, bić się! 

Druga anegdota dotyczy syna wielkiego 
Tołstoja Iljł. Został on zaangażowany przez 
wytwórnię amerykańską jako artysta do 

filmu „Zmartwychwstanie", 
osnutego na tle życia rosyjskiego. Copraw-
da — Amerykanie mają bardzo ciekawe po 
jęcia o „kolorycie rosyjskim". Prawdziwy 
Rosjanin musi — według nich — być 

wysoki na dwa metry, 
nosić odzież samodziałową, ogromną bara­
nią czapkę, wysokie buty, a przedewszyst­
kiem musi być właścicielem pokaźnej, oka 
załej brody. Na tem tle doszło do komicz­
nego incydentu w Hollywood. Oto Ilja Toł 
stoj, idąc na próbę, pośpieszył główną bra­
mą, przy której stoi niby cerber potężny 
portjer. Portjer zatrzymał Ilję słowami-

— Dokąd, mój staruszku? 
— Na próbę „Zmartwychwstania" — od 

powiedział krótko hrabia i chciał minąć 
portjera, gdyż pora 

była już spóźniona. 
— O nie tak prędko, mój staruszku. Do 

tego obrazu potrzeba nam prawdziwych Ro 
sjan. A pan sądzisz, że wyglądasz napraw 
dę na autentycznego Rosjanina? Bardzo się 
pan mylisz? Jesteś pan za niski, broda jest 
za krótka i wogólc ruszaj pan z Bogiem, 
my takich tutaj nie potrzebujemy"! 

Krateczki sądowe. 

Do czego już dochodzą amerykanie w 
swej e^centryczności, 

można sadzić z niespodzianki, 
jaka przygotował swym gościom na „ar­
tystycznym wieczorze" pewien artysta 
nowojorski, Carroll. 

Oto gdy Koście — mimo praw, obo­
wiązujących w „suchej Ameryce" — byli 
już dobrze podochoceni Carrol odchylił 

nagłym ruchem kotarę, 
zasłaniająca część- sali, w której odbywa­
ło się przyjęcie. 

Oczom obecnych ukazała się szklana, 
napełniona jakimś płynem wanna, w któ­
rej siedziała 

piękna naga kobieta, 
trzymająca w ręku ogromny kielich. 

Gdy gospodarz podszedł do wanny, 
nimfa — zaczerpnąwszy płynu, w którym 
kapała się — podała mu kielich. Carroll 
wypił i oddając kielich kobietce, skinął 
na gości, 

by poszli za jego przykładem. 
Pewien młody malarz uczynił to. 

— Szampan! W wannie jest szampan^ 
— krzyknął, skosztowawszy podanego 
napoju. 

Wszyscy obecni, jak na komendę, po­
biegli do wanny... 

Niewinna ta -zabawa, zakończyła sil 
również niewinnie, gdyby nic zapomnia­
no 
zapłacić nimfie za występ 1000 dolarów, 
o uregulowanie których „artystka", cór­
ka litewskiego szynkarza z Chicago, Ma­
ry Paugiclas, podała CarrolPa do sądu. 

Sąd przyznał Daugielasównic 1000 
doi. od Carroll'a, a oprócz tego 
skazał go na grzywnę w sumie 2.000 doi* 
za przekroczenie przepisów o prohibicji. 

Oszust w gabinecie Konsula. 
Opowieść o wyłudzonym funcie szterlingów. 

Kostucha coraz rza­
dziej zagląda do 

Londynu. 
Również zmniejszyła się liczba 

urodzin. 
Statystyka zaludnienia Londynu wy­

kazuje ciekawe dane, świadczące o coraz 
większem rozszerzaniu się stolicy, jako 

olbrzymiego warsztatu pracy, 
a zarazem coraz większem zwężaniu się 
jej granic. City londyńskie, to znaczy 
miasto właściwe, które w 1801 r. liczyło 
128.129 stałych mieszkańców, miało w 
roku ub. nic więcej nad 13.520. Natomiast 
na jednej angielskiej mili kwadratowej te­
goż City tłoczy się codziennie w 

dni roboczo z górą 420.000 osób, 
przybywających z zewnętrznych dzielnic 
do kantorów, biur i najrozmaitszych war­
sztatów pracy. Podczas gdy liczba sta­
łych mieszkańców City zmniejsza się z ro 
ku na rok, liczba ludności hrabstwa lon­
dyńskiego, obejmującego przedmieścia 
stolicy, wzrosła'z 959.310 w 1801 r. do o-
becnych 4,615.400, zaś ludność t. zw. Wiel 
kiego Londynu wynosiła już w 1921 r. 

około 7 i pół miliona. 
Co się tyczy zdrowotności mieszkań­

ców, notuje statystyka znaczny w tej mie 
rze postęp, niewątpliwie pozostający w 
ścisłym związku z ekspansją poza obręb 
miasta. Procent śmiertelności, wynoszą­
cy w 1846 — 23.4 na tysiąc, spadł w 1925 
do 11.9. zaś cyfry śmiertelności dzieci wy 
kazuja 

jeszcze znaczniejszy spadek. 
Zarazom jednak spada ostatnio znacznie 
liczba urodzin, .która w 1920 doszła w 
hrabstwie londyńsHcm do 120.529, zaś w 
1925 było ich tylko 82.401. Od 1919 za­
znacza też statystyka zmniejszenie się 

liczby zawieranych małżeństw. 
Gdy w 1919 r. było ich ogółem 50.222 — 
spadła Jiczba-ta w 1925 r. do 39.679 mał­
żeństw. 

Wypada mi dzisiaj pisać historyjkę, ma­
jącą podkład międzynarodowy. Nic nad­
zwyczajnego zresztą: ot przywłaszczenie 
jednego funta angielskiego. 

W swoim czasie w konsulacie angiel­
skim w Łodzi zjawił się jakiś elegancki je­
gomość, podający się za obywatela impe-
rjum brytyjskiego Natana Golda. Oświad­
czył konsulowi p. Gilbertowi, że w drodze 
z Londynu do Polski zagubił paszport wraz 
z gotówką. Prosił więc o pożyczenie mu 
drobnej kwoty. Prośbie tej uczyniono za­
dość; pan Gilbert wręczył Goldowi równo 
wartość funta angielskiego w złotych. Że 
jednak powziął co do osoby petenta pew­
ne podejrzenie, przeto wysłał depeszę do 
żony Golda pod adresem wskazanym przez 
tegoż. 

Pani Goldowa zamieszkiwała rzekomo 
w angielskiem mieście Leeds. 

Sporo czasu upłynęło, a odpowiedź na 
depeszę nie nadchodziła. Wówczas pan Gil 
bert postanowił zwrócić się do policji w 
Leeds z prośbą o podanie bliższych szcze­
gółów o osobie Natana Golda. 

INFORMACJE POLICJI ANGIELSKIEJ, 
Tym razem odpowiedź nadeszła, zawie 

rając obfite i frapujące dane o osobniku, po 
dającym się za Natana Golda. A więc we­
dług doniesienia policji w Leeds Natan Gold 
jest identyczny z Natanem Goldkopfem, 
który skazany został w Angljł na dwa i pół 
roku więzienia za szereg oszustw i obecnie 
poszukiwany jest przez policję angielską i 
niemiecką za udział w różnych aferach. Do 
odpowiedzi załączono fotografję, w której 
p. Gilbert rozpoznał osobnika podającego 
się za Natana Golda. Jednocześnie zawia­
domiono p. konsula, że żona Goldkopfa mie 
szka istotnie w Leeds i otrzymuje listy od 
męża, na których wskazane jest miejsce za 
mieszkania adresata: Łódź, Kamienna 3. 

URZĄD ŚLEDCZY DZIAŁA. 
P. Gilbert powiadomił o powyższem u-

rząd śledczy w Łodzi. Wszczęto energiczne 

dochodzenie, w wyniku którego Gold vel 
Goldkopf został aresztowany. 

W dndiu onegdajszym niebieski ptak mię 
dzynarodowy stanął przed sądem pokoju 2 
okręgu jako oskarżony z art. 591 K. K. O-
skarżonego bronił adw. Kempner. 

Jako świadek zeznawał konsul angiel­
ski w Łodzi, p. Gilbert. 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego Natan Goldkopf false Gold skaza­
ny został na miesiąc więzienia przy zastoso 
waniu kaucji w wysokości 500 złotych. 

Sa — wicz. 

Teatr nowoczesny w sta* 
rożytnym budynku. 

Obecnie nazywa się„Teatro da 
Camera". 

Staraniem stowarzyszenia „I I , Corbello' 
którego członkami są przeważnie młodzi ar 
tyści rzymscy, przystąpiono temi dniami do 
otwarcia Teatru Marcellusa. Teatr ten po 
święcony 

siostrzeńcowi cesarza Augusta, 
Claudiusowi Marcellusowi został wybudo* 
wany w roku 25 przed narodzeniem Chry 
stusa. Teatr Marcellusa, w którym mieściło 
się przeszło 2000 widzów, został już bar­
dzo wcześnie zburzony, tak, że do dzii* 
dnia utrzymało się z dawnego olbrzymiego 
budynku 

ledwo kilka małych sal. 
Jedna z nich została przebudowana na 

teatr kameralny. 
Działalność tego „Teatro da Camera' 

została obecnie w prawie 2000 lat starym 
budynku zainaugurowana wodewilem Mo* 
zarta: „Bastien i Bastienne". 

Sfery towarzyskie Rzymu zjawiły się na 
przedstawieniu nader licznie I z wielką 
sympatją powitały zarówno powstanie „Ta 
atro da Camera", jak i Towarzystwa „U 
Corbello", którego głównym celem jest do 
pomóc muzyce z 16 i 17 stulecia do odżycia 

„POCIĄG B Ł Y S K A W I C Z N Y Nr. 2420" 
Zuchwałe przygody młode| dzicweiyny. którn 
•si łował* zrehabilitować niewinnie oskarżo­

nego brata. 
W roli głównej W I L L I A M D U N C A N 
Aktów 14. Aktów 14. 

Wkrótce w kinie „CZARY" 

Czarodziejski sklepik. 
Tajemniczy chiński korzeń. 

Na jednym z placów targowych Pragi 
wygląda skromnie z frontu pewnego domu 
mały kramik z radosnym napisem pod sta 
rym szyldem: 
„Jesteś wesół, jesteś zdrów, jesteś młody". 

Cały sklepik zapchany jest aż pod sufit 
najrozmaitszemi pudełeczkami, woreczka­
mi i flaszeczkami. Można tu dostać różne 
herbaty, korzenie i zioła, pomady na włosy 

i niezliczone rodzaje maści. 
Krótko mówiąc, właściciel tego kramu 

ma środki na wszystkie boleści. Atrakcją 
jednak sklepu jest tajemniczy chiński ko­
rzeń, który starym dodaje młodzieńczych 
sił. Bez operacji i bez małpich gruczołów. 
Między pudłami stoi ukryty słoik z cudow­
nym korzeniem, podobnym zresztą całkiem 
do pietruszki. Korzeń dzieli się na trzy czę 
ści — górna część jest pono najsilniejsza — 
i po zmieleniu go na proszek gotuje się w 
wodzie, a potem pije. Właściciel w len spo 
sób reklamował swój cudowny środek: 

— Uwaga! Właśnie wyszedł chiński ko 
rzeń Giu-Sen Rod afrodisiacum, odkryty 
przed 2 tysiącami lat przed Chrystusem. 
Bvł monopolem dynastji chińskiej, której 

członkowie żyli po 200 lat. 

W Chinach zakazane jest rwanie tego 
korzenia pod karą śmierci. Używa się prze 
ciw wszelkim bólom wewnętrznym, głów­
nie przeciw 

starzeniu się i chorobom płciowym. 
Jedyny cudowny lek świata! Jeden* 

gram 300 kor. cz. 
Wskutek wkroczenia sfer lekarskich 

zainteresowały się tą sprawą władze i po­
mysłowy sklepikarz będzie odpowiadał 
przed sądem. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k „ 

Od wtorku, dn. 1 marca do poniedziałku, da 
marca 1927 r. wiącsni* 

D l a d o r o s ł y c h 
Wspaniała krotochwila (farsa) w 12 aktach 

P I Ę K N Y M 
M O D R Y M 

w.pania; 

NAD |l<tl9*j W I -ii 

DUNAJEM D l a m l o d n i e ż y . 
Dramat w 14 akt., ptg. niełmiertelnego arcydzi«»» 

H e n r y k a S i e n k i e w i c z a przystosowany 
do polskiego ekranu 

Q U O V A D I S . . . ? 
Seanae bezpłatne dla młodzieży i i k o ł powaiechoY'* 
W |aki sposób ustriec się można od chorób M » * * -

nych ? (gruźlica, grypa, dur i t. d.) 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 2 marca 1927 roku. 

Str. s 

Siarczyste całusy włóczęgi. 
Dwu licowy opiekun. 

Kto skradł ubranie 
obłąkanego? 

Atak szału w bramie. 
W dwu wczorajszym pasanci, ulicy 

Oi/lęgorskiej byJi śwfadkamł nieprzecięt­
nego wypadku. 

W bramie domu Nr. 72 jakkś około 40 
h tui mężczyzna zrzucił z siebie ubranie, 
zwinął [ie w kłębek i w sarniej tylko bie­
li źnle 

wyszedł na ulice* 
W ślad za mężczyzna, którym okazał się 
umysłowo chory, wybiegła gromadka wy 
ros tików i ze śmiechem pomknęła za nic-

' szczęśliwym obrzucając go kamieniami i 
garściami błota. 

Roznegliżowany biedak zaczął ucfc-
kać środkiem jezdni. Wśród goniącej go 
gromadki dzieci znajdowali słę również 1 
dorośli. Na widok tak przykry kfPku roz-
sadniejszych przechodniów 
pośpieszyło z pomocą tileszciześllwcowł. 
Zatrzymano go i okryto paltem, poczerń 
furjaita wsadzono do przejeżdżającej do­
rożki i odwieziono do komisarjalu polic)!. 
Tam wa'rja:t zaczął się rzucać, lecz obez­
władniono go wkrótce i odwieziono do 
ztiorni miejskiej. 

Nazwiska szaleńca 
nie udało się ustalić, 

lak również odnaleźć- jego ubrania, które 
•zdążył już ktoś skraść. 

K I H ń . k i e g o N r . 1 2 3 . 

— DZ IŚ — 

„ORLĘ" (Lunatyczka) 
Bardzo oczekiwana niezrównana arcydzieło 
polakiaj pradukaji (Umowa). Fi lm fascynu­
jący treścią, reżyserią 1 artyityoznem wyko­
naniem w 9-ciu wielkich aktach, lśniących 

przepychem wystawy 
W rolach głów.: B O L E S Ł A W O R L I Ń S K I , 

bohater gigantycznego lotu 
W A R S Z A W A — T O K J O — W A R S Z A W A 
M a r j a M a j d r o w i c z ó w n a , H a n k a O r ­

d o n ó w n a , N l n k a W i l i ń s k a t i n n i . 
B r a w u r o w y l o t . k p t . O r l i ń s k i e g o n a d 

T a t r a m i . 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sce 60, I I 40. I I I 30 gr. 

W soboty, 1 święta: 
Balkon 80 gr., I m . 70. 
I I m 50. I I I m. 40 gr. 

iPassa-partout w niedziele i święta nieważne , 

Janina Rudzicka 18-leinia córka zamoż 
nego gospodarza z powiatu sieradzkiego 
była niezwykle wesoła i żywa. 

Pewnego razu ojefec jej, człek choro­
wity i słaby, wynajął do pomocy Marci­
na Pastele, 

zdembilteowanego żołnierza 
z Pabjanic. 

Pastela pracował rzetelnie. Robota 
formalnie paliła mu się w rękach. Gdy 
ujrzał ipora^ pierwszy wesołą Janinkę ser 
ce poczęło mu bić żywiej. Janinie również 
zaćmiło się trochę w oczach na widok 
zgrabnego chłopaka. Mijały tygodnie. 
Młodzi nie pilnowani przez nikogo 

pokochali się mocno. 
Janka chętnie przebywała w pok, 

gdzie Marcin żął żyto, pomagała mu w 
pracy, nosiła jedzenie, a on w nagrodę 
obsypywał ją koplementami i siarczyste-
ml caffusatrri. 

Sielanki, nieomal codzienne wnet się 
jednak skończyły. Ukończono zbiory, i 
Marcfn stał się zbyteczną osobą pod sfrze 
chą Rudzickich. Otrzymał zapłatę za ca­
ły czas pracy i wyjechał. 

Janka po wyjeździe Marcina popadła 
w stan jakiegoś odrętwienia. 

Dom, rodzina i praca ciążyły jej niewy­
mownie. Pod wpływem tęsknoty za 
chłopcem młoda dziewczyna okradłszy 
o>ca uciekła szukać umiłowanego Marci­
na. I znalazła go w Pabianicach. Praco­
wać przy robotach miejskich w charakte­
rze brukarza. Przyjął ją zupełnie obojęt­
nie lecz skoro tylko oświadczyła, że ma 
przy sobie 1000 złotych zmienił swe poste 
powiernic i stał się dila niej bardzo czuły. 
Przez JcHka dnf gościł Jankę u siebie, poi 
niej zaiś 

za m ieszka ł z nią w Łodzi 
przv ulicy Bocianiej 17. 

Dokąd były pieniądze Marcin grał ro­
lę dobrego opiekuna, lecz skoro tylko, su­
ma skradziona przez Jankę ojcu wyczer­
pała się, Marcin zmienił się do niapozna-
nla. Bi ł Jankę za byle co. Dziewczyna 
razu pewnego ?e wzruszeniem oświadczy 
ła mu że niedługo zostamlie matką. 
Pastela przeraził się tem nie na żarty i po 

stanowił działać. W kfflka tygodni od 
chwili, kiedy Janka została matką, Marcin 
sprzedał mieszkanko j oświadczył przy­
jaciółce, że 

przeprowadzi ja do swej matki, 
która otoczy ją należytą opieką. Janka 

uwierzyła, a kiedy wyszii na ulicę hułtaj 
zbiegł, pozostawiając dziewczynę na bru 
ku bez środków do życia. Nieszczęśliwa 
Janka wyszła poza miasto, wrzuciła dzie­
cko do rowu z wodą 3 zaczęła uciekać. 
Zbrodniczy czyn dziewczyny spostrzegł 
jakiś przechodzień. Dziecko żywe jeszcze 
wydobył z wody i matkę zatrzymał. Rn-
dzicką osadzono w areszcie, dziecko umie 
szczono w żłobku, zaś Pastele .poszukuje 
policja. 

Skarb w drewnianym kuferku. 
Serdeczna przyjaciółka. 

Stanisława Wifalszczyk, służąca z za­
wodu zamieszkała przy ulicy Konstanty­
nowskiej 113, miała ustaloną markę 

oszustki i złodziejki. 
Chlebodawcy jej jednak nic o tem nie 

wiedzieli. Służąca zachowywała się u 
nich bardzo corect I o kradzieży choć 
by drobnej w domu nigdy nie było sły­
chać. I 

Sprytna dziewczyna, swoją wymową 
jednała sobie moc koleżanek, również słu 
żących, bywała u nich i pod pozorem bez 
interesownej, szczerej przyjaźni 

okradała ie, 
względnie rch chlebodawców. 

Do czasu wszakże dztoan wodę nosrt 
W dniu wczorajszym była z wizytą u ko­
leżanki, zamieszkałej przy ulicy Leszno 
no 5 przy okazji skradła srebrną tacę i ta­
kąż cukiernicę. Rzeczy te przedstawiały 
wartość 300 złotych. Tegoż dnia jeszcze 
sprawę wyjaśniono. Poszkodowani za-

meldowatli policji, która w kuferku Witel-
szczykówny, znalazła wiele skradzionych 
przedmiotów 

wartości około 1000 złotych. 
Pomiędzy innomi odnaleziono również 
ową tacę i cukiernicę. Służącą zamknię­
to pod kluczem. 

o 

Mam bilety do kina!... 
Nieufna towarzyszka. 

Przed kilku dniami Mieczysław Zaręb 
skl, zamieszkały przy ulicy Leszno 15, ja­
dąc tramwajem ze Zgierza zapoznał 

szykowną dziewczynkę, 
która jednakże nie wyjawiła mu swego 
nazwiska. Pan Mieczysław lubił kobiety 
więc przy pożegnaniu zaproponował rand 
kę. Drożyła się trochę, Jecz wkońcu zgo­
dziła się spotkać z nim przy zbiegu ulicy 
Piotrkowskiej z Przejazdem. 

Wczoraj Zarębski wyświeżony i uper-
fumowany stanął w umówionem miejscu 
I czekał na ową kobietę. 

Przyszła punktualnie. 
Pan Mieczysław zaproponował kino, o-
świadczając jej zarazem, że ma już bile­
ty. 

Strach przed karą. 
Rzezimieszek ze złamaną nogą. 

19-lefoi Bronisław Tegi, bez stałego 
mieljsca zamieszkania, był początkującym 
rzezimieszkiem. Kradł na własną rękę 
chociaż nie miał specjalnych zdolności. 
Lecz pomimo to powodziło mu się nieźle. 
Bronek nfe szukał brylantów 1 złota. 
Wystarczała mu w zupełności bielizna, 
którą kradł ze strychów domów. 

Wczoraj wieczorem Tęgi zakradł się 
na strych dwupiętrowej kamienicy przy 
ulicy Klonowej 42. Ciemno było, więc po 
sługiwał się zapałkami. Raźno wziął się 
do roboty 1 wkrótce ze sznurów 

poznikała bielizna. 
Blask zapałek zdradził go jednak. Do­

zorca domu widząc świafło na strychu 
powziął podejrzenie i wezwawszy do po­
mocy kilku lokatorów ruszył z nimi na 
strych. Skrzypienie drzwi przeraziło zło 
dzieją do tego stopnia, że wyskoczył / 

przez okno strychu. 
W;kulek upadku Tegi złamał nogę. Za-
wezwr.no policję, która sporządziła odpo 
wiedn! protokół, poczem pechowego zło-
dzftja odweziono na kurację do szpitala 
miejskiego. 

— Nieprawda! — zaczęło się przeko­
marzać dziewczę. Wówczas p. M. wy­
ciągnął z kieszeni portfel. Dziewczyna 
wzięła go do rąk, bowiem jak zaznaczyła, 
sama chciała sprawdzić czy „chłopczyk" 
mówi prawdę. Naiwny Zarębski stanął 
przed domem Nr. 85 przy Piotrkowskiej 
zaś jego towarzyszka weszła do bramy, 
aby tutaj bez zwrócenia czyjejkolwiek u-
wagi, przekonać się czy w portfelu są bi­
lety. 

Minęła długa minuta... P. Z. w pewne) 
chwili wszedł do bramy i osłupiał. Dziew 
czyny nie było. Jak się okazało zbiegła 
ona przez podwórze w Aleje Kościuszki 
unosząc z sobą 

portfel z zawatrościa 230 zł. 
P. Z. zameldował o wypadku policji. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D i i ś ! 
przepiękny fi lm p. t. 

„Czar sceny" 
w rolach głównych największe 
sławy ekranu Bebe Daniels, 
Lewis Stone i Adol f Menjou. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południa 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 

_Pg_poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

A. WEIGALL, 
1 * _ • 
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Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ, 

ROZDZIAŁ XXXII I . 
Lane powrócił do El -Harma^z ser­

cem przepełnionem goryczą, ale wkrótce 
lak się pogrążył w pracy, że nie miął na­
wet czasu rozmyślać nad uczuciem pu­
stki powstałem wskutek rozłąki z Marją. 

Stosunki w oazie były zawikłane i po-
'noc żołnierzy, którzy razem z nim przy­
byli pod dowództwem oficera przydała 
tau się do uwolnienia Ibrahima z więzie­
nia, do którego nowy szefk go wtrącił. 
Nie chciał się jednak własnowolnie roz­
porządzać I usuwać uzurpatora, lecz po­
stanowił czekać na odpowiedź z Kairu, 
dokąd wysłał dokładne sprawozdanie o 
Wypadkach w oazie przez specjalnego 
kurjera. Dzięki moralnemu poparciu La-
Ngo Ibrahim był już faktycznym władcą 
° a zy w chwili, gdy z Kairu nadeszła jego 
n°mirtacja na szeika. To rozporządzenie 
Jfubernalora nie załatwiło całego zatargu, 
le : c z go jeszcze bardziej, zaogniło. Lane 

zwołał kilka zgromadzeń, aby pogodzić 
powaśnionych, ale przekonawszy się, że 
Ibrahim ma bardzo wielu przeciwników, 
postanowił zaczekać do powrotu karawa­
ny z odległej oazy El-Karghah, skąd 
prócz zwolenników Ibrahima, mieli też 
powrócić jego bracia. 

.Po kilku tygodniach przybyli oczeki­
wani podróżnicy, ale wbrew oczekiwa­
niom nie przywieźli żadnego ostateczne­
go rozstrzygnięcia od „rady starszych". 
Sytuacja zaczęła się na nowo wikłać, a 
jeżeli nie doszło jeszcze do otwartego wy 
huchu krwawej rozprawy między zwo­
lennikami obu rodów, roszczących sobie 
prawo do pierwszeństwa, należało to za­
wdzięczać jedynie obecności żołnierzy. 
Lane przeczuwał jednak, że tlejący pod 
popiołem zewnętrznej obojętności ogień 
wzajemnej nienawiści, wybuchnie ze 
zdwojoną siłą, gdy mały oddział żołnie­
rzy powróci do swej strażnicy w El-
Homra. Na twój osobisty urok, który 
dawniej cuda "działał wśród tych synów 
pustyni już więcej nie liczył. Wszelkie 
dalsze próby pośredniczenia były da­
remne. Pierwotność obyczajów ustąpi­
ła raieiscu pogoni za złotem, dla której nie 

wahano się poświęcić wskazań tradycji, 
ani' wymagań religji. Cywilizacja ze 
swemi nieszczęsnemi, skutkami wdziera­
ła się wgłąb pustyni i burzyła to wszy­
stko, co Lanego swego czasu do Bedui-
nów pociągnęło. 

Postanowił odjechać stąd na zawsze; 
nie mógł przeboleć tego, że ludzie, któ­
rych tak kochał, zaczęli się staczać w nie­
uchronną przepaść wzajemnej zawiści, 
perfidyjnych napaści i podłej denuncjacji. 

W przeddzień swego odjazdu odwie­
dził grób szeika Alllego; ze smutkiem my 
ślał o swoim zmarłym przyjacielu i o 
zmianach, jakie zaszły po jego śmierci w 
oazie: 

— Byłeś najlepszym z nas, — szepnął 
bezwiednie. — Muszę zrezygnować z 
prób działania w myśl twoich wskazań. 
Nie mam tej mocy ducha, która ciebie w y 
różniała. Nic potrafiłem nawet mego 
własnego życia urządzić, jak zamierza­
łem, tembardziej nie mogę się podejmo­
wać tego zadania w stosunku do twoich 
byłych poddanych. Zegnaj mi mój wier­
ny druhu! 

Następnego dnia przez rozpaloną, żół­
tą pustynię jechał samotny, wędrowiec. 

Zanim w pewnej odległości postępowała 
eskorta żołnierzy, którzy wracali do EI-
Homra. Dowódca tej eskorty umyślnie 
trzymał się zdała od Lanego, widząc smu 
4ek malujący się na jego twarzy; nie 
chciał mu przeszkadzać w samotnych 
rozmyślaniach. Dopiero, gdy się zbliżyli 
do El-Homra, skąd Lane już sam miał 
wracać do odległego Kairu, zwrócił się 
oficer do niego z pocieszeniem, że jego 
wysi łk i nie zejdą na marne i z czasem 
przyniosą upragniony wynik. 

— Lane potrząsnął głową i odparł ze 
smutnym uśmiechem: 

— Nie wierzę w to, albowiem uczciwa 
wola, szczera ufność i głęboka wiara, któ 
ra dotychczas cechowała Beduinów, za­
nika. Kulturę wypiera cywilizacja, któ­
ra nęci swem złotem i uciechami, a zabija 
wysokie przymioty ducha. Za kilka lal 
synowie pustyni staną się karykaturą sa­
mych siebie. 'Już teraz ich spory odzna­
czają się tym samym brakiem godności .' 
panowania nad sobą, co niesnaski białych. 
Wkońcu pozostaną u nich tylko najgor­
sze wady obu ras. 

(d. c 1.). 

http://wezwr.no
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Ludzie, którzy nie przebierają w środkach... 
Braku podstaw moralnych nie można tłumaczyć zboczeniem psychicznem 

W tak zwanych „eleganckich" sferach 
towarzyskich łódzkiego światka przemyslo 
wego nastręcza obecnie sporo tematu do 
dyskretnych rozmówek skandal którego bo 
haterką jest pani M., znana na naszym bru 
ku piękność — żona jednego z łódzkich 
fabrykantów. 

KOSZTOWNA MARKIZA. 
Przed tygodniem pani ta bawiła z mał­

żonkiem na wieczorku karnawałowym w 
domu znajomych, w którym zebrało się 
kółko, złożone z przedstawicieli najbogat­
szych sfer Łodzi. Jedna z obecnych pań po 
kazywała obecnym kosztowny pierścionek 

( — tak zwaną ,.markizę", ozdobioną liczne 
mi brylancikarr.i — dar otrzymany przez 
nią od krewnego na intencję rocznicy ślu 
bu. 

Pierścionek — krążąc z rąk do rąk — 
podobał się powszechnie, ogólny zachwyt 
ustąpił jednak nagle ogólnej konesetarna-
cji, gdy w pewnej chwili pierścionek znikł 
w tajemniczy sposób... 

Nikt nie yriedział, kto ostatni go trzy­
mał... Zaczęto szukać" na posadzce, upew­
niano się wzajemnie, że puszysty dywan mu 
siał przytłumić dźwięk spadającego pod 
stół pierś lireilia, w rezultacie jednak — 
pierścionka- nie było. 

KLEPTOMAŃSKIE „ZDOLNOŚCI". 
'Towarzystwo rozeszło się wkrótce pod 

znakiem ogólnego zaaferowania. Nazajutrz 
dopiero zaczę#o przebąkiwać, że przywła­
szczenia nie mógł nikt inny dokonać, jak.,, 
pani M, 

Znalazł się naoczny świadek, który dnia 
poprzedniego nie chciał jedynie przyczynić 
się do skandalu. Nadomiar podejrzenia były 
skierowane w stronę pani M. z tej prostej 
przyczyny, że dama ta była już przed kilku 
laty wplątana w podobną aferę... Wtedy ob 
jektem jej .,kłeptomanji" był podobno jakiś 
cenny kołnierz futrzany, który „zginął" tuż 
po jej bytności w jednym z pierwszorzęd­
nych składów futer przy ul. Piotrkowskiej. 
Sprawa została wówczas zatuszowana 
przez małżonka, niemniej — pozostała ona 
w pamięci wielu osób. Nic dziwnego więc, 
że obecnie zaczęto sobie szeptać na ucho, 
iż pierścionek zginął dzięki „kleptomań-
skini zdolnościom" rzeczonej damy,.. 

Szepty te doszły do uszu pana domu, u 
którego odbył się wieczorek. Ze zrozumia­
łych względów zależało mu na wykryciu 
złodzieja, to też puścił on w ruch cały za­
sób swej energji i przemyślności, aby urato 
wać opinję swego domu. Przez jednego z 
łódzkich prawników zwrócił się do męża 
pani M., groźba zwrócenia się do policji po 
skutkowała i — prawda wyszła na jaw. 

KLEPTOMANJA CZY ZWYKŁA KRA­
DZIEŻ. 

Jak zwykle w takich wypadkach — ta­
jemnica ta jest tajemnicą Poliszynela... Po­
błażliwi mówią o „kleptomanji", — mniej 
pobłażliwi i trzeźwo na raeczy patrzący u-
r.mihchają się złośliwie... 

Bo też — trudno tu nie uśmiechać się,.. 
Niewątpliwie — zdarzają się wypadki klep 
temanji, t j . chorobliwego popędu do przy­
właszczenia sobie cudzych rzeczy, nauka 
rna takie zboczenia, ale—trudno jest uznać 
kleptomanję tam, gdzie jedynym, przema­
wiającym za nią argumentem jest... przyna 
leżność do t. zw, „lepszych" sfer towarzys­
kich oraz — zamożność winowajcy... Bo­
wiem te dwie okoliczności nie wykluczają 
absolutnie możności popełnienia zwykłej 
tjptrv/y|i l e{szej w świecie kradzieży. 

Przynależność do sfer towarzyskich i 
zamożność mogą—wręcz przeciwnie — sta 
nowić jedynie argument obciążający z tej 
przvczyny, że dany winowajca nie podpo­
rządkuje się elementarnym zasadom etyki, 
chociaż wychowanie i otoczenie nauczyły 
go tego, zaś dobre warunki życiowe abso-
'utnic kradzieży nie zmuszają... 

D Z I W N A RZECZ... 
Dziwna rzecz, że żadnemu z nędzarzy, 

jeżeli kradnie, nie przyszło jeszcze nigdy 
p i myśl tłumaczyć się kleptomanją. A prze 
cież — jak to kryminologom dobrze wiado 
mo — spora część nędzarzy kradnie tak­
że nie z potrzeby, jeno gwoli nawyknieniu 
i skutkiem braku podstaw moralnych, któ 
rych im stworzyć nie zdołał ani dom rodzi­
cielski, ani szkoła,* 

Oczywiście, że na pierwszy rzut oka wy 
daje się nieprawdopodobne, ażeby czło­
wiek dobrze wychowany i bogaty — dama 
z towarzystwa — mogła być zwykłą zło­
dziejką futer i pierścionków. A jednak — 
możliwość taka istnieje i doświadczenie u-
czy, że zamożność nietylko nie wyklucza, 

ale potęguje nawet u niektórych osobników 
chęć zysku lub posiadania do tego stopnia, 
ż e — nie przebierają w środkach. 

Zależy tylko jeszcze od wychowanki 
domowego osobnika, czy chciwość swą 
posunie aż do przestępstwa, jeżeli je po­
pełni, wtedy, oczywiście, zarówno wo­

bec opinjl publiczne! jak I wobec prawa 
nie może zasłaniać się brakiem wychowa­
nia. Prawo nie uznaje takich motywów 
wobec ludzi dorosłych. Szuka się więc 
innych środków obronnych i czepia się.-
motywów psychicznych, jak tonący brzy 
twy... 

Rzeczą psychiatry może być jedynie 
ustalenie, czy dany osobnik jest chory 
umysłowo, czy nie. Ustalenie to nie może 
się jednak opierać jedynie na... nieprawdo 
podobieństwie popełnienia kradzieży 
przez osobę zamożną i należącą do sfer 
towarzyskich... 

Nic wszystko może być uznane za klep 
tomanję, co z różnych względów chciało­
by za nią uchodzić... 

Praktyczny wynalazek* 

Żona: — A to co? Jak ty się kłaniasz? 
Mąż: — A to —• widzisz, moja droga, wynaleźliśmy w stowarzyszenia techników jedyny sposób, 

aby nie niszczyć kapeluszy przy witaniu się na ulicy. 

Zawiedziony mąż sprytnej żony. 

Dwie matki jednego dziecka. 
Z Sosnowca donoszą: 
Niezwykle ciekawą zagadkę rozwiążą 

ła w tym tygodniu policja w Sosnowcu. 
Oto wyjaśniono, jaki sposób dwuletnie 
dziecko miało 
dwie matki i dwa razy było chrzczone. 

Od kilku lat na Pogoni zamieszkuje 
małżeństwo Ł. On mężczyzna 40-letni, 
ona o kilka lat od niego młodsza. Po za­
warciu związku małżeńskiego pragnie­
niem Ł. było mieć potomka swego rodu. 
Jednakie, pomimo kilkuletniego pożycia, 
nie dostąpili tego błogosławieństwa Bo­

żego. 
Z tego powodu mąż czynił żon te swej 

stale wymówki, że inni żenią się i mają 
dzieci, ich zaś to szczęście ominęło. Zroz­
paczona kobieta radziła się, gdzie mogła, 
jednakże nic nie pomagało i syna jak nie 
było tak nie było. 

Aż wreszcie przed dwoma laity w roku 
w roku 1925 

Ł. został ojcem. 
Doszło do tego w sposób niezwykły. U Ł. 
służyła młoda dziewczyna, niejaka Anna 
Sz. Pewnego pięknego poranku p. Ł. spo 
strzegła, że służąca jest w odmiennym sta 
nic. Wpadła wtedy na genjalny pomysł: 
przecież przyszłe dziecko służącej może 

uchodzić za jej dziecko. 
Ze swego pomvsłu zwierzyła się znajo­
mej akuszerce L. Po wspólnej naradzie 
zaczęła symulować ciążę. Szczęśliwy 
malżoneik- nie posiadał się z radości. Stan 
ten trwał parę miesięcy. Nastąpiło roz­
wiązanie. 

Służąca porodziła dziecko w szpitalu. 
W tym samym czasie zaniemogła rów­
nież p. Ł. I oto w pięć dni po przewiezie­
niu służącej do szpitala Ł. stał sie szcześli 
wym oijcem, bo żona jego, porozumiaw­
szy się z Sz., zabrała od niej już 

ochrzczonego 5-dnłowego synka Zygmun­
ta 

i przyniosła go do domu, przedstawiwszy 
go mężowi, jako prawego potomka. Wy­
prawiono huczne chrzciny i noworodek 
otrzymał drugie imię. W ciągu dwóch lat 
oprócz trzech kobiet, nikt nie wiedział o 
właściwem pochodzeniu latorośli państwa 
Ł. Aż do piero po dwóch latach, w tym 
tygodniu, 
tajemnicza zagadka została rozwiązana 

przez policję, 
podczas sprawdzania stanu liczebnego lud 
ności. Okazało się bowiem, że na Pogoni 
znajduje sie dwuletni obywatel o dwóch 
imionach i nazwiskach. 

Jak to przyjął do wiadomości zawie­
dziony mąż sprytnej żony, łatwo sobfe 
wyobrazić. 

Wyrok w procesie o sfał­
szowanie testamentu śp. 

Tyszkowskiego. 
Ze Lwowa donoszą: <'..-.. 1 
O godz. 10-tej przed połudntem ogłosił 

przewodniczący radca Baa<r wyrok skazu 
jacy Andrzeja Niezdropę 

na 2 lata ciężkiego więzienia, 
Henryka Bobersklego na 2 laffa 1 Franc?-! 
szka Wiesnera na 15 miesięcy. 

Oskarżonych Haszlaikiewłcza, Morza*-
rowskiego, Konopkę i Tyszkowskiego 
uwolniono. Prokurator postawił wniosek 
o zawieszenie aresztu nadvNiezdropą, Bo-
berskkn 1 Wiesnerem. Ponieważ obrońcy 
dr. Landau l Prim wykazali, że nfe zacho­
dzi obawa 'ucieczki, skazanych, trybunał 
odrzucił wniosek prokuratora i pozosta­
wi ł ich na wolnej stopie. 

Nie zostawiać dzieci samych! 
Nieostrożna matka zastała po powrocie do domu trzy trupy* 

Straszną śmierć wskutek uduszenia ła się i napełniła cały pokój śmierć 
dymem poniosło troje dzieci robotnika No 
walda z Bydgoszczy. Żona Nowalda, wy 
chodząc do miasta, pozostawiła dzieci w 
demu, 
zamykając drzwi od mieszkania na klucz. 
Tymczasem poduszka, ułożona przez lek­
komyślną matkę na rurze od pieca, zatli-

gryzącym dymem. 
Dzieci zostały w tym dymie wprost uwę* 
dzone. Wszelkie usiłowania przywróce­
nia ofiar zaczadzenia doż ycia spełzły na 
niczem. Najstarsze z dzieci liczy 5 lat, naj 
młodsze pół roku. 

Wydobycie trzech tonących z lodowatej kąpieli. 
Z Torunia donoszą: 
Wczoraj trzech chłopców w porcie zi­

mowym w Toruniu urządziło sobie jazdę 
na krze lodowej w basenie portowym. W 
pewnej chwili kra się przechyliła i wszy­
scy trzej chłopcy 

r wpadli do wody, 
głębokiej w tern miejscu na parę metrów. 

Mieszający opodal właściciel hurtów 
ni tytoniowej p. Szwiec. obserwując ca­

ły wypadek z okna mieszkania, rnomei-* 
talnie przebiegł na miejsce i w ubraniu 

z narażeniem życia skoczył 
do basenu. Dwóch chłopców wyratowali 
trzeciego, nazwiskiem Żywot Marjan 
lat 9, 

wydobył również 
na brzeg, jednakże przybyły lekarz skon' 
statował u niego śmierć wskutek udaru 
serca. 
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Życie ekonomiczne. 
Bogaty sezon międzypaństwowych spotkań 

piłkarskich. 
Łódź pominięta. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Na wczorajszem posiedzeniu walnego 
zgroinadzcnia polskiego związku piłki no-
incj, referent spraw zagranicznych przed 
Stawił zebranym spoitikaniamiiędzynarodo 
"*e Polski, jakie mają być doprowadzone 
do skutku w roku bieżącym: Szwecja*— 
Polska w Poznaniu w ostatnią niedzielę 
Czerwca, mecz Węgry — Polska we Lwo 
wie odbędzie się z końcem października, 
mecz z Finlandią odbędzie sfę w Hclsing-
tersic w, pierwszej połowic czerwca. Ter­
min spotkania międzypaństwowego Cze­
chosłowacja — Polska nic jest 'jeszcze do 
Ud ustalony. Projektowany jcs't mecz z 

Francja w Warszawie w dniu święta na­
rodowego 3-go maja. Rewanż z Rumunją 
odbędzie się 19 czerwca w Bukareszcie, 
z Jugosławią — w październiku. Data 
spotkania Turcja — Polska jeszcze nie 
ustalona. Jak widzimy z powyższego ka­
lendarzyka większość spotkań międzypań 
stwowych' odbędzie się w miesiącu czerw 
cu. Ciekawe, czy wobec rozłamu, jaki na 
siąpił w 'łomie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej przedstawiony program zostanie 
całkowicie wypełniony. Program fakty­
cznie imponujący, nic uwzględnia jednak 
lodzi , jako miejsca spotkania, (e) 

Wspaniałe sukcesy polskich narciarek: Zietkiewiczo-
wej w Cortina D'Ampezzo i Loteczkowej w Westerowie. 

Brawo polskie narciarki! 
Zdobyły dwa pierwsze miejsca na terenie zagranicznym' 
Narciarze nasi poczynają coraz wiek 

ttą zdobywać sławę na terenach zagra-
1 .nkznycb. Bardzo pocieszającym obja­

wem jest. że jeśli chodzi o konkurencje 
kobiece, to narciarki nasze są obecnie w 
Europie bezkonkurencyjne. Niedawno do 
nosiliśmy o wspaniałym tryumfie mistrzy 
ni Polski Janiny Loteczkowej, która na 
wielkich zawodach narciarskich w Cha-
*rionix zdobyła pierwsze miejsce bijąc kil 
ka naście swych współzawodniczek. Dziś 
flotujemy nowy sukces międzynarodowy 
Polskiego sportu narciarskiego. Oto we­
dług doniesień prasy zagranicznej cksmi-
Wrzyni Polski Ela Zientkiewiczowa, któ­
ra po zawodach w Zakopanem wyjechnła 
do Włoch do Cortina d'Ampezzo odniosła 
Sukces w tamtejszych zawodach narciar­
skich, uzyskując zwycięstwo w biegu pań 
flo którego stawało 10 zawodniczek. W 
tobote i niedziele zawodnicy zakopiańscy 

startowali w międzynarodowych zawo­
dach narciarskich w Westerowie na po­
łudniowej części Tatr. Doroczne te za­
wody, organizowane przez „Karpateti-
vcrcin" odbyły się przy udziale najpoważ 
niejszych zawodników HDW i Czeskiego 
„Svazu". Ponadto zjechały najlepsze siły 
Węgier, a także polscy narciarze. Tra­
dycyjna konkurencją w zawodach tych są 
biegi sztafetowe, w których od kilku lat 
odnosiliśmy zawsze zwycięstwa. W dniu 
wczorajszym nadeszła wiadomość z wy­
niku jednej konkurencji, mianowicie bie­
gu pań. Bieg ten ną przestrzeni 3 khn. 
przyniósł zwycięstwo mistrzyni Polski Ja 
nlnie Loteczkowej. która osiągnęła naj­
lepszy czas z pośród zawodniczek f. j . 
16 min. 42 sek. Drugie miejsce zajęła 
Janina Szczepańska z Cieszyna, trzecie 
— Elsa Ehern z „Karpatenvęreinu". (e) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Za 100 złotych: Zujych godz. 9 rano: 
sprzedaż 58.35, kupno 57.85, kurs przecięt 
ny 56.05. Berlin 46.76—47.24, wypłaty na 
Warszawę 46.88—47.12, na Poznań 46.955 
—47.195, Wiedeń czeki 79.20—79.90, ban­
knoty 79.15 — 80.15, Praga 377.50, Lon­
dyn 43.50 za 1 funt szterh 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.84 1/8, Holandia 

12.11.75, Francja 123.99, Belgja 34.88 5/8^ 
Włochy 110.85. Niemcy 20.46.75, Szwajoa 
ria 25 22 1/8, Danja 18.20,75. Szwecja 
18.16 3/8. Norwagja 18.70, Heilsmefors 
192.55, Praga 163.75, Wfedeń 34.44, War­
szawa 43.50 za 1 funt saterl. 

Gdańsk. Notowano w guMenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 57.57 — 57.71 
czek na Londyn 35.00, wypłaty telegrafiez 
ne na Berlin 122.027 — 122.333, na War­
szawę 57.48 — 57.62. 

Zurych. Dewiizy. Paryż 20.34.5, Lon­
dyn 2522 1/4, Nowy Jork 5.19 7/8, Berlin 
123.25, Wiedeń 7325, Warszawa 58.05, Bu 
dapeszt 90.90, Bukareszt 3.15. Tendencja 
bez zmiany. 

Nowy Jork. Dewizy. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3SI 1/4, Berlin 
23.70,76. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 1. 3. — Havas. Notowania 

początkowe. Marzec 7.47, maj 7.66, frpiec 
7.77, październik 7.88. 

Nowy Jork. 1. 3. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku I Golfu 45.000, we­
wnątrz kraiu 12.000, wywóz do Anglji 
19.000, na kontynent 21.000. Loco 14.85, 
marzec 14.52 — 14.54, maj 14.56 — 14.57, 
lipiec 14.70 — 14.72, wrzesień 14.79, paź­
dziernik 14.82 — 14.83, listopad 14.89, gra 
dzień 14.95 — 14.96, styczeń 14.96—14.99. 

Liverpool, 1, 3. — Havas. Notowania 
końcowe. Marzec 7.52, kwiecień 7.59, maj 
7.67, czerwiec 7.71, lipiec 7.78, sierpień 
7.80, wrzesień 7.82, październik 7.84, listo 
pad 7.86, grudzień 7.89, styczeń 7.91. M y 
7.92. 

Brema, 1.3. — Bawełna amerykańska 
15.80 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
ZWYŻKOWY. 

Warszawa, 2. 3. Ceny orientacyjne 
ustalone przez Komisję Notowań fr. st. 
załad. 100 kg. Pszenica 53.00 — 54.00, ży­
to 40.00 — 40.50,owies 32.00, jęczmień 

brow. 37.00. Podaż zmniejszona. Tran-
zakcji nie dokonano. Tendencja wycze­
kująca. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obliczenie przeciętnego dochodu 
od obrotu. 

Zarząd Stowarzyszenia Polskich K«p-
fów i Przemysłowców Chrześcijan w Ło 
wzi zaprasza dnia 3 marca r. b. w czwar­
tek o godz. 7 i pół wieczorem do swego 
f»ka!v reprezentantów każdej z branż 
praż wszystkich członków Kornisyj Skar­
powych, dla ustalenia przeciętnych sta­
dek dochodowości w stosunku do osiąg­
niętego obrotu. 
I • Ustalenie tych cyfr jest konieczne dla 

detalu 1 hurtu przy wymiarze podatku do­
chodowego i obrotowego za 1926 r. zwfa 
szcza tym płatnikom, 
którzy nie prawattaa książek handdowycb 
Jest to praca trudna i kłopotliwa, pominąć 
zebrania odnośnych materiałów jednak 
nic można gdyż skutki wysoce byłyby nie 
pożądane. — To też rozumiejąc tę donio­
sła sprawę, Zarząd łfczy na przybycie 
wszystkich tych, co zostali zaproszeni. 

Cokolwiek mocniejsze były Holandja, 
Londyn i Włochy, zaś Szwajcarja zniżko­
wała. Obrót ogólny był stosunkowo bar­
dzo mały, bo zaledwie 

230.000 dolarów, 
z czego 15.000 przypadało na dolary efek­
tywne. Zapotrzebowanie 
zostało całkowicie pokryte przez Bank 

Polski, 
który płacił nadal utzymane kursy, a 
więc 8.90, za gotówkę i 8.93 za przekazy. 
Dolar w obrotach prywatnych kształto­
wał się 8.92_l/4._ JNą złoto zainteresowa­
nie bardzo małe,, zrobiono tranzakcje po 
kursie stosunkowo bardzo niskim po 
4.68 — 4.67. 

Z papierów państwowych wskutek od 
bytego losowania zainteresowanie dola-
rówką zmniejszyło się i była ona w za­
ofiarowaniu, mocniejszą zaś tendencję 
miała 5 proc. pożyczka konwersacyjna, a 
poszukiwana przy braku materjału była 

8 proc. poż. konwersacyjna, za którą 
chciano płacić płacić 8.25. Listy zastaw­
ne ziemskie były mocniejsze, miejskie zaś 
cokolwiek słabsze, a prowincjonalne 

nadal poszukiwane. 
Dla obligacji zainteresowanie małe. U* 
rzędowy kurs grama złota określony zo­
stał na 5.9484 a obliczeniowy kurs 100 
złotych w złocie na 172.69. 

Dla akcyj tendencja niejednolita. 
W godzinach rannych na rynku akcyj 

nym 
panowała pewna dezorientacja 

przyczem przeważała tendencja wybitnie 
zniżkowa, w miarę jednak zbliżania się 
terminu rozpoczęcia giełdy, kursy stop­
niowo zwyżkowały, przyczem najwięk-
szem zainteresowaniem cieszył się Bank 
Polski, poszukiwany 

również przez zagranicę. 

Europeizacja polskiego wybrzeża morskiego 
Z Ody ni donoszą: 
Rada miejska w Gdyni projektuje na 

nadchodzący sezon 
nowe udogodnienia, 

"łające na celu wygodę przybywających 
"ad morze letników. 

Pomiędzy innemi projektowana jest 
wielka liczba ławek, 

^odniesienie kwestji ratownictwa, napra­

wa pomostu, utrzymanie deptaku i plaży, 
zaangażowanie na sezon 

stałej orkiestry, 
urządzenie ustępów, zaprowadzenie świa 
tła elektrycznego na pomoście i różne u-
lepszenia na Kamiennej Górze i Okrzy. 
Wreszcie założenie ogrodnictwa miejskie 
go i publicznego kiosku informacyjnego. 

Ele zarabiać n a samorządy na tank widowiskowych ? 
Cennik podatkowy min. spraw wewn. 

Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo spraw wewnętrznych przekazało 

'łwego czasu wojewodom 
szereg uprawnień 

'"* sprawach zatwierdzania podatków komunalnych 
Między innemi wojewodowie maki prawo za-

wierdzania podatków od widowisk. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zastrzegło 

kdiuk, iż podatki nie mogą przekraczać skali u-
''aloncj przez ministerstwo. 

Od przedstawień marionetkowych, cyrkowych, 
kabaretowych, walk zapaśniczych i przedstawień 
^'lemotograflcznych podatek wynosić może 

najwyżej 60 proc. 

" S z c z y t odwagi, bohaterstwa, zimnej k r w i , ' 
•talowych nerwów okazuje 

W I L L I A M D U N C A N 
w sensacyjnym filmie, po raz pierwszy 

demonstrowanym w Łodzi, p. Ł 

MĘ & łMi i8wl l * l . l ! NP. 2 4 2 0 " 
Alr t łw 14. Aktów 14. 

Wkrótce w kinie „CZARY" 

Filmy historyczne płacą 50 proc, społeczno-hl-
storyczne 30 proc. Ściśle naukowe — 10 »roc. 

Widowiska sportowe, występy teatralne, któ­
rych użyteczność publiczną uzna zarząd gminy sa 
marządowej, płacą także 10 proc. 

Za wszystkie inne rozrywki podatek nie może 
przekraczać 20 proc. ceny biletów wejścia. 

B L U S Z C Z . 
„Nr. 9 „Bluszczu" przynosi ciekawy 

artykuł wstępny pióra K. Muszałówny — 
JŁan*m wycofacie Polskę z Międzynaro­
dowej Federacji Kobiecej" — poświęco­
ny organizacji sftr.rtu kobiecego w Pol­
sce. Janina Krajewska daje ciekawe stu-
dljum p. * .,Za*iKty ludu polskiego". — 
C. Walewsfc? pisze ciekawy feljeton 
„Zróżniczkowanie się typu kobiecego po 
wojnie". Bogaty dział literacki z 2-ma po­
wieściami, piękną nowelą Crmjańskiego— 
p. t. „Święta prowincja* oraz starannie 
prowadzony dodatek praktyczny składają 
się na zajmującą całość numeru". 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Osiemnasty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane:. 

Z?. 10.000 Nr. 35096. 
Zł. 3.000 Nr.: 20797, 30569, 43861. 
Zł. 2.000 Nr. 29999. 
Zł. 1.000 Nr.: 33152. 38608, 49487, 

52386, 62480. 
Zł. 600 Nr.; 1597, 5495, 9398, 32968, 

34025, 38696, 42506, 54706. 68686, 76289, 
76411. 

Zl. 500 Nr.: 3679, 5723, 7400, 12285, 
12839, 12872, 19988, 21881, 30557, 39025, 
41805, 40972, 51165, 60325, 61406, 62647, 
68912, 71718. 

Zł. 400 Nr.: 130, 587, 1322, 1310, 1660, 
2032, 9619, 9827, 11009, 14513, 16729, 
16838, 16910, 1771I, 18587, 20962, 21331, 
22199, 22501, 22594. 23807, 25568, 25995, 
27250, 32370, 33329, 35042. 35836, 36962, 
37393, 38576, 38976, 41431, 41597, 44670, 
44718, 48319. 49039, 51279, 51718, 51759, 
53829, 53972, 55009, 55202, 55652, 58041, 
59107, 60211, 60514, 62819, 64414, 66165, 
67851, 69681, 72127, 73142, 79724, 79830. 

Zł. 300 Nr.: 538, 1670, 1881, 3388, 3401. 
3524, 3778, 5453. 6720, 7592, 9400, 9629. 
10173, 10463, 10603, 11927, 11266, 11377, 
11382, 12603, 13005, 1 4 0 1 4 , 1 4 7 1 4 , 15741, 
15840, 16362, 16752, 17513, 18365, 18920, 
19500, 20020, 20862, 21485, 21497, 21618, 
22700, 23906, 25807. 26231, 26241. 26320, 
26943, 28899, 29156, 30197, 30375, 31247, 
31662. 31732, 32367. 334%, 33572, 34441, 
34886, 3 4 9 a 3 , 34916, 34973, 35312, 35375, 
35820, 36539, 37025, 37232, 38793, 39135, 
40739, 41024, 41521. 41870, 42703, 43131, 
43321, 43829, 45638, 47324, 47537. 48736, 
48914, 49452. 50149, 50917, 52195, 52920, 
54489, 55967, .56265. 56480, 56499, 56727, 
57141, 58270, 58827, 59331, 59677, 59702, 

60869, 
65076, 
67742, 
69128, 
71322. 
74630, 
78851, 

62184, 
65216, 
67963, 
70466, 
71390, 
77863, 
79321, 

62728, 
65218, 
68504, 
70562, 
72276, 
78397, 
79811. 

63408, 63520, 64533, 
65278, 67172, 67740, 
68597, 68758, 69113, 
70748, 70972, 70987, 
73087, 73511, 73963, 
78514, 78530, 78683, 

Powódź dolarów. 
Wczoraj podaliśmy natychmiast po 

ciągnieniu listę głównych wygranych, ja­
kie padły na dolarówki. Poniżej przyta­
czamy pełną listę wybranych: 

40.000 dolarów — Nr. 231464. 
8.000 doi. Nr. 315644. 
3.000 doi. Nr.: 915860, 745208, 555545, 
1.000 doi. Nr.: 428420, 625857, 66619 

278691, 138083. 
500 doi. — Nr.: 810523, 67327, 807911, 

985404, 88928, 594169, 256218,* 960440, 
236597, 591541. 

100 
81911, 
667174, 
97488, 
402194, 
416004. 
256068, 
744747. 
391751, 
595197, 
476529, 
665948, 
962837, 
486576, 
108165, 
26832. 
335948, 

doi. Nr.: 
367354, 
693953, 

587215, 
396296, 
537921, 
816406, 
520104, 
705535, 
107484, 
888035. 
569512, 
911318. 
660487, 
717573, 

201083, 
844002. 

70556, 
903133, 
223643, 

315458. 
504498, 
197283, 
328688, 
747082, 
528151, 
739534, 
217584, 
24997, 
306959, 
72005. 
612834, 
516610, 

49550, 
931889, 
462835, 
529036, 
804044, 
656649, 
157341, 
141941. 
162969, 
687982, 
806558, 

951013, 
435809, 
109195. 
326429, 
943104, 

439739, 
498453, 
214428, 
337689, 
520694. 
578510. 
799569 
769924. 
333706, 
944674, 
66266, 

448884, 
822302, 
994398. 
656498 
524992 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Mlełski Kinematograf Oś-włatowy — 

Nad pięknym modrym Dunajem. 
Olamlodz. — Quo Vad5s...? 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Car Mikołaj I l -g i . 
Początek przedstawień r rod* . 5. 7 I 9 wlecz. 

.Casino" — ..Nowoczesna Dnbarry" 
Pn;z. przedstawień o E. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz... 

.Corso" — Pat i Patachon jako detektywi 
Pocz. przedsfnwleń o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

, rzarv" —Banda krwawego Jima 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 

..Dom I 'flowy** —„Czar soeny" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

..Crranrl-Wno". — Wiedeń—Berlin 
(Wiedeńska krew) 

„Imperial" — „Królowie bez korony" 
„ I sna" - ..Pani nie chce dzieci" 

Porz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Ncwcści". r « 
.Odeon" - Car Mikołaj II-_i 
..Reduta" - Najukochańsza żona Maha­

radży 
Pocz przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

..Resursa" — „Orlę" (Lunatyczka) 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wl icz . 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Otello" (Demon zazdrości) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Żywy trup" 
Teatr Popularny. —„Ogniem u Mieczem" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś dyrekcja Teatru Popularnego wystawia 
sztukę historyczna, wcdlus powieści l i . Sienk/ewi-
cza „Ogniom i Mieczem" w 5-ciu obrazach. Sztu­
ka Ul grana będzie jeszcze tylko dzisiaj, jutro i 
w piątek. 

TEATR MIEJSKI. 
„Jedyny ratunek" 

Świetna, finezyjna sztuka Fr. Molnara, która w 
w y b o r n t m wykonaniu artystów z Gzylcwska. Zni 
czem. Srubertem i Grolickim na czele wstępnym 
bojem zdobyła uznanie krytyk i 1 publiczności — 
Krarj1. będzie w dalszym ciągu w najbliższy pią­
tek po cenach zniżonych (od 50 gr. do 5 zł . ) . 

Ostatnie przedstawienia „Żywego trupa" 
dane K-da dzi.ś, w środę, oraz w sobotę o godz. 
3 m:;i 30 po pol. Obydwa przedstawienia po ce­
nach najniższych (od 50 gr. do z l . 3.50). 

Jubo, czwartek, na przedstawieniu dla imte-
i ienic;! „Proboszcz wśród bogaczy". Ceny naj-
niftsze. 

W zagranicznych kaplicach i)rzedpo-
grzebowych wprowadzoną została ino-
wacja, która cieszy się ogólnem uzna­
niem. Jest to pięknie wykonana z czarne 
go alabastru i ustawiona przy wejściu do 
kaplicy, misa, do której uczestnicy po­
grzebu wrzucają, swoje wizytówki z wy­
razami współczucia dla rodziny zmarłej 
osoby. 

NOCNE DYŻURY W APTEKACH. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
M. Epsztein (ul. Piotrkowska 225), M. 

Bartoszewski (Piotrkowska 95). M. Ro-
zenblum (Cegielniami 12), Sukccsorowie 
Forfeina (Wschodnia 54), J. Koprowski 
(Nowomiejska 15). 

I Piotrkowska 41* 
i, i, • • i 

: = 1 P iotrkowska 4 

Klnicjszem podaje do wiadomości Sc klijenteli, 
' / :dniejący od 30 lat M A G A Z Y N K O N F E K C J I 
M Ę S K I E J mieszczący się przy u l . P i o t r k o w ­
s k i e j N r . 4 po gruntownem remoncie został po­
nownie otwarty. 

Polecamy n a j n o w s z e m o d e l e w w i e l k i m 
w y b o r z e n a s e z o n l e t n i . 

Z poważaniem 

DOM KONFEKCYJNY 
Piotrkowska 4. 

U W A G A ) Przyjmuje obstalunki a powierzonych 
i własnych materjalów. 

N a ż ą d a n i e s p r z e d a j e m y r ó w n i e ż n a r a t y . 

1 Piotrkowska 4 U Piotrkowska 4 

J O L L A ' 
. P R E Z E R W A T Y W A 

?.! 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za h a z d ą 

sztukę. 

N a j u p o r c z y w s s y 

Ból głowy 
1 usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

Tylko tydzień-Darmo 
Darmo prawie, bo po cenie 

kosztu najdoskonalsze płyty igło­
we „Actual le Record" 3 zł. 
90 gr. sztuka. — Ty lko tydz ień . 

Olbrzymi wybór patefonów, 
parlophonów, części i p ły t na 
wieczny szafir za gotówkę i na 

raty. 
T Y L K O UL. N A W R O T Nr. 19 

30 
niżej cen zwykłych wszekie sblory męskie, dam­
skie 1 dziecinne jak również 1 na zamówienie, — 
Pracownia na miejscu. — — — 

Z. ZALCMAN, Główna 24. 
Urzędnikom dogodne warunki. — — — — 
U W A G A : Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. — — 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 te l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b i e l i z n y podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, if w moim przedsię­
biorstwie' posiadam także zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. < 

1MF • " " " r .Ł^MbilBŁ'iJ6J&3S5!!31 

C H O R O B Y P Ł U C 
G r u ź l i c a p ł u c jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony lodzi.— 
P r z y z w a l c z a n i u c h o r ó b p ł u ­
c n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze ; 

„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel, — Używa 

się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne. 

DO Data stempla pocztowego 

w Ł O D Z I . 
ul. Piotrkowska JVs 11. 

Miejsce 

na znaczek 

pocztowy 

Niżej podpisany prosi o przysyłanie „Łódzkiego Echa Wie­
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratowi. 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić miasto ulicę Nr. domu I piętro). 

Uwagi szczególne: 

Onłat: 

ir. 52. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 2 marca. 
Warszawa, 1111 m. — 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 15.30.Nie 
co uwag z zakresu urządzenia gospo­
darstw drobnych, red. W. Chmiclccki; 
15.50 Najważniejsze wskazówki wycho­
wu cieląt — inż. .1. Lewandowski; 16.10 
Muzyka i żywe słowo; 16.45 Program dla 
dzieci; 17.15 Koncert popołudniowy. Wy­
konawcy: Orkiestra P. R., dyr. Józef O-
zimiński (dyrekcja), Antoni Gołębiowski, 
art. opery warsz. (śpiew), prof. Wincenty 
Śliwiński (kontrabas). — W programie 
(i luck: Uwertura do opery „lfigcnja w 
Aulidzie", Haendcl: Largo z op. „Xcrxcs" 
(orkiestra), Hacndel: Sonata na kontrabas 
(prof. W. Śliwiński), R. Wagner: Pieśń 
Waltera z op. „Śpiewacy norymberscy" 
(p. Gołębiowski), Haydn: Andante Bcet-
hovcn: Marsz żałobna Ramearu: Menuet, 
Regcr: Gavotte (orkiestra) i in.; 18.40 

Rozmaitości wypowie p. Lawiński; 19 
„Skrzynka pocztowa" korespondencję hic 
żąeą omówi dr. Marjan Stępowski; 19.30 
Komunikat rolnic .y; 19.45 Odczyt p. 
„Położenie geograficzne i obszar państwa 
polskiego" wygłosi prof. Aleksander Ja­
nowski (cykl: „Co każdy o Polsce wie­
dzieć p o w i n i e n ? " ) ; 20.30 Koncert wieczór 
ny. W programie: Kelcr-I3cla, Czibttlka, 
F. Hrase. Picrctfe, Ch. Schmaltich, l i 
Word i , Fr. B ł o n i L. Ciobbaerts: 21.30 Of­
fenbach: ,.P*JskIe jabłuszko", operetka V 
1-ym akcie. Wykonawcy: p. Józefina Biel 
Ska, Wincenty Rapacki i Lconold Moro* 
zowicz; 22 Sygnał czasu. Komunikaty; 
prasowe; 22.30 Transmisja muzyki 

Wiedeń, 517,2 ni. — 11 Poranek syrri-' 
foniczny; 16.15 Koncert muzyki lekkiej!]! 
21.15 Kameralna muzyka beethovenoW-jl 
ska; w programie: trio Es-dur, kwartetu 
Fs-tlur oraz pieśni; 22.30 Muzyka tanccz ] 

Frankfurt, 428,6 m. — 16.30 Koncert pójł 
południowy: w programie utwory A. Bo-11 
rodina; 19 Tr-nmnisja z opery „Wo lny" 
Strzelec", opera Webera. Śp. 

kierownik v 
i właścicii 

v 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

LECZNICA 
dla przychodzacycti chorycli . 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentg-enowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 1 7 , t e l . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djatermje. •: Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmą ją lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. J U S T M A N 
Dr. M . K A N T O R 
Dr. PAPIERNY 
Dr. R A K O W S K I 
Dr. R O Z E N C W A J G 
Dr. RÓŻANER 
Dr. W A J N B E R G 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

D r . m e d . 

P. 

Dr. med. 

\. Lewkowi 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
cz o p l e i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Choroby skórne,we 

neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e ł . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 

Dla niezamożnych 
ceny lecznicze. 

b. lekarz Szp 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L . 6 
od 6-8. niedz. 10-12 

M o n i u s z k i 5 

choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie prom. 
Roentgena 

przyjmuje od 11 — 1 
I od 7 — 8. 

Panie od 3—4. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

I LUBICZ 
C e g i e l n i a n a 4 3 . 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e r a . 
Przyjmuje od fi—10 

od 5—8 popoł. 

Dr. 

M i a m i 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i c m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—?. 

Sienkiewicza 34* 
Choroby skórne ' 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Przyjmuje od 5 d* 
« 8 po południu. ' 

Łóżka 
metalowe, mate­
race druciane I 
wyściełane, wóz 
kl dziecinne o-
mywalkl N a j d o 
g o d n i e j 1 n a j 
t a n i e S w a k i a 
d a l e f a b r y e s -

n y m 
„DobropoP 
P i o t r k o w s k a 
7 3 w podwórza 

Bk u s z e r k a P i p ' ' 
k o w a przyjmuj' 

zamówienia. Pioh" 
kowska 132. 

b u w i e t r w a l * j 
zgrabne tanio 0* 

raty „Kredyt" N > 
wrot 15 I p. 56-' i 

Ianio na wypł"" 
obuwie Piotrko*' 

(Od 

Warszaw 
Wicy smoczt 

znalezi 
3l-letnią He 

nauczyć 
p>. Konopni 
hi dni nie 1 

Wczoraj prz 
jed 

Po długiem 
Scję. która c 

N 
i przed 

TRZYNAS 

ska 
rzu 

37 w 
II I-cie 

pod* * ' 
wejśd* 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2 - 2 0 

Na prowincji * —. — — — „ 3.50 
Zagranicą . _ — — — . 8.50 

„ I M A . Ecbo Wiecz." i „Karier I M z k i " ł t f i i k i i 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Prz*.-1. '.ekstern i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 , , . . . » . 4 . 
Nekrologi • . . 25 ,. „ . „ . . 4 
Komunikaty . . 25 „ „ ., „ „ » 4 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada' 8 ' 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro 6 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i efi*' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uW» 

żane sa za bezpłatne. ' v. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan StynułkowskL ul. Zawadzka Nr. 1. Władysław Ułatowsk* 

za uwagę i i 
Echa Wiecz 
Wczorajszym 

I 
bezrobotny, 
towstkiej 15. 
ca, który ro 

CZTERNAS 

otrzymała 
p. 

Zamieszkała 
borskiej 40. 
chłopca rozi 

PIETNAS 

otrzymała 


